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Do naszych czytelników.
Z Nowym Rokiem 1908 rozpoczynamy trzeci 

rok naszej pracy. „Świat", wierny zasadzie, któ
rej trzymał się od początku swego istnienia, i tym 
razem nie rozsypuje przed czytelnikami zwykłych 
prospektowych przyrzeczeń i zapowiedzi.

Będziemy szli drogą, którą szliśmy dotych
czas, t. j. będziemy starali się nieustannie wpro- 
dzać do naszego pisma wszelkie możliwe udosko
nalenia. Dążeniem naszem będzie zawsze, aby 
„Świat" odzwierciadlał całokształt życia polskiego 
we wszystkich dzielnicach, aby również każdy 
ważniejszy objaw życia innych narodów znalazł 
niezwłocznie w naszem piśmie odbicie.

Trudności, z jakiemi musieliśmy walczyć, 
zmniejszyły się. „Świat" dziś posiada organizacyę, 
jakiej mogłoby pozazdrościć mu niejedno wielkie 
wydawnictwo zagraniczne. We wszystkich znacz
niejszych ogniskach życia polskiego i zagraniczne
go posiadamy czujnych i wytrawnych korespon
dentów. Wobec możliwego zwiększenia się ruchu 
wychodźczego, postaraliśmy się o stałych współ
pracowników w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki i w Brazylii, aby czytelnicy „Świata" 
o tamtejszych warunkach i objawach życia pol
skiego mieli najświeższe i najdokładniejsze infor- 
macye.

Jak dotąd, pilnie śledzić będziemy — piórem 
i aparatem fotograficznym—też warunki i objawy 
życia polskiego w naszych ziemiach kresowych, na 
Litwie, Białej Rusi, na Wołyniu, Podolu i Ukrai
nie,—nie mniej w tych miastach Cesarstwa, gdzie 
istnieją większe kolonie polskie.

Szczególną uwagę zwrócimy na rozwój życia 
polskiego w tej najnieszczęśliwszej, ale może naj
bardziej bohaterskiej dzielnicy naszej, w starej Wiel- 
kopolsce, na którą dziś, pogrążoną w walce o zie
mię i język, zwrócone oczy całej ojczyzny. To, 
czego prasa codzienna, skazana na doraźną służbę 
publicystyczną i informacyjną, czynić nie może: 
dawać żywe, barwne, artystycznie wykończone 
obrazy tego życia, uzupełnione fotografią i rysun
kiem, będzie w przyszłości zadaniem, które po
staramy się spełnić z całą sumiennością.

Z natury rzeczy wiele miejsca poświęcać bę
dzie „Świat" i nadal tej wielkiej i jedynej dziś

normalnie tunkcyonującej pracowni polskiej myśli 
cywilizacyjnej, jaką jest Galicya i wogóle ziemie 
nasze, podległe berłu Austryi. Stary Kraków ze swe- 
mi wspaniałemi ogniskami Sztuki i Nauki polskiej, 
Lwów ze swem intensywnem życiem politycznem, 
Lwów—siedziba jedynego Sejmu polskiego,—teren 
niezalatwionego dotąd, ale, ufamy, że nie bezna
dziejnego sporu polsko-ruskiego, cały kraj wresz
cie ze swą ciekawą pracą na polu oświaty i za
gadnień społecznych, przechodzący w tej chwili 
okres przeobrażeń, które sięgają do głębi stosun
ków, równie jak zmartwychwstający Śląsk, dostar
czą nam materyalu, który podamy w formie ile 
możności żywej, tętniącej odgłosem chwili, posłu
gując się znowu obficie ilustracyą.

Zadanie to możemy spełnić tem łatwiej, że od 
początku utworzyliśmy dla spraw galicyjskich 
osobny Oddział Redakcyi „Świata11 w Krakowie pod 
kierunkiem p. A. Chołoniewskiego. Ten fakt za
pewnia nam możność rozporządzania materyałem 
ilustracyjnym, publicystycznym i literackim, czer
panym wprost u źródła z całym nakładem staranno
ści i dokładności.

Dla wygody rosnącego wciąż zastępu czytel- 
ków naszych w Galicyi, istnieje Oddział Ekspedycyi-. 
„Świat'1 w Krakowie, przy ul. Zyblikiewicza, 1.

Cóż więcej oświadczyć mamy?
Czytelnicy nasi mieli czas przekonać się, iż 

przy redakcyi „Świata" zgromadzili się wszyscy 
niemal najwybitniejsi pisarze i publicyści polscy. 
Ten jedyny w swoim rodzaju zespół talentów stał 
się możliwym dla tego, żeśmy zawsze najtroskli
wiej wystrzegali się polityki stronniczej, która 
sieje niezgodę. I w skutek tego „Świat" mógł zgro
madzić na swych łamach prace literatów najodmien- 
niejszych przekonań politycznych i społecznych. 
Ambicya nasza dziś została już prawie w całości 
osiągnięta: wszystkie artykuły, począwszy od powa
żnego studyum wstępnego, jakim mamy zwyczaj 
rozpoczynać nasz numer, aż do drobnych notatek, 
komentujących aktualne ilustracye z tygodnia, pi
sane są w „Świecie" przez najwytrawniejsze i naj
wykwintniejsze pióra, jakie Polska posiada.

Powodzenie, jakiego „Świat" doznał, świadczy 
wymownie, że tego rodzaju pismo było potrzeb- 
nem. Żywe, wierne, najszybsze odbicie chwili bie-



żącej, zbiór materyałów ze wszystkich objawów 
życia, światła krytyczne, jak  reflektor, wyjaśniające 
chwilę, wszystko to składać się będzie w „Świecie" 
na wielki obraz społeczny, współczesny, służący 
zarówno pożytkowi i nauce dziejowej, jak i zaspa
kajający w zupełności doraźną ciekawość ludzką. 
Gromadząc najlepsze utwory ducha polskiego, czuj
ny „Świat" nie pominie żadnej ważniejszej sprawy, 
obchodzącej w żywszy sposób światły ogół polski.

W ciągu dwóch lat istnienia „Świat" umieścił 
między innemi prace następujących literatów:

Bartkiewicz Zygmunt, Baudouin de Courtenay, Breza Adam 
Baranowski W., Chołoniewski Antoni, Dębicki Zdzisław, Dobro* 
wolski Ad., Ehrenberg Kaź.,Ehrlich Marya, Gąsiorowski Wach, 
Gomulicki Wiktor, Gnatowski I., Gawroński Rawita, Grzyma
ła- Siedlecki A., Grabowski Ignacy, Gliński Kazimierz, Gorczyń
ski Bolesław, Górski Konstanty, Gliszczyński Artur, Inlender A. W., 
Jankowski Józef, Jaroszyński Tadeusz, Jasieński Feliks, Ka
wecki Zygm., Konar Alfred, Kosiakiewicz Winc., Koskowski Boi., 
Kossak Wojciech, Kozłowski Stanisław, Kraushar Aleksander, 
Krzywoszewski Stefan, Kwiatkowski Remig., Kwaśnicki August, 
Kościelski Józef, Konczyński Tadeusz, Kotarbiński Józef, Ki
sielewski Zygmunt, Korczak J., Lange Antoni, Laskowski Ka
zimierz, Lemański Jan,Lorentowicz Jan, Lubomirski Konstanty, 
Łuskina Ewa, Łuniński Ernest, Miecznik Antoni, Marjon, Mo
rawski Franciszek, Noskowski W., Nawrocki Wład., Nowa- 
czyński Adolf, Oppman Artur (Or-ot), Orkan W., Orłowski 
Antoni, Olszewski M., Ostrowska Bronisława, Piątkowski Hen
ryk, Poznański Michał, Perzyński Włodzimierz, Potocki Antoni, 
Przybylski Zygmunt,Rydel Lucyan, Rabska Zuzanna, Rabski 
Władysław, Reymont Władysław,Rosenzweig Józef, Rittner Tade
usz, Różycki Zygmunt,Rogowicz Wacław, Reinstein Franciszek, 
Rygier Leon, Rzepecki K.,SmólskiG. SmarzewskiTadeusz, Schif- 
fman A.,Sadowski H., Srokowski M., Szyller Stefan, Szymański 
Adam, Suszczyńska Al., Siemiradzki Józef, Tetmajer-Przerwa Ka
zimierz, Ursyn J., Uziembło Lucyan, Weyssenhoff Józef, Wankie 
Władysław, Woźnicki Kazimierz, Wysocki Alfred, Zapolska 
Gabr., Zgliński Daniel.

Z
Premium bezpłatne „Świata”,

Nasze „ALBUM SZTUKI POLSKIEJ i OBCEJ", 
które ofiarujemy prenumeratorom „Świata", jako 
premium bezpłatne, przyjęte zostało przez publicz
ność i krytykę nader życzliwie. Świadczą o tem 
głosy dzienników warszawskich, omawiające ostat
nie zeszyty „Albumu". „Kuryer Warszawski" pod
nosi artystyczną wartość ośmiu kartonów, przed
stawiających w barwach oryginałów utwory malar
skie głośnych naszych artystów doby obecnej 
i czasów minionych. „Gazeta Nowa" nazywa wy
dawnictwo starannem i stwierdza, że plansze nie 
ustępują dobrym reprodukcyom zagranicznym. „Sło
wo" dodaj e: zeszyt ten Albumu równie doskonale 
wykonanym został, jak  pierwszy, i przynosi za
szczyt ruchliwemu „Światu". „Gazeta Polska"

znowu tak się odzywa o naszym upominku dla 
prenumeratorów „Świata":

„Ośm wielokolorowych reprodukcyi, wykonanych wedle 
ostatniego przykazania techniki, odtwarzających bardzo pięk
ne i charakterystyczne obrazy, głównie polskiego pędzla, — 
upominek to nie banalny. Taki upominek co pół roku daje 
Świat swoim wiernym czytelnikom i właśnie nowy zeszyt tego 
wspaniałego wydawnictwa wyszedł z pod prasy. Stanowi on 
drugi numer z kolei t. zw. „Albumu S z tu k i p o ls k ie j  i ob
cej" i stanowi rzecz, którą możemy się wszędzie pochwalić 
na dowód, że i nasi wydawcy idą czasem za postępem, choć 
to teraz trudniej jest, aniżeli kiedykolwiek. W tym „A lbum ie" 
mamy dobór plansz kolorowych, które odtwarzają z zadzi
wiającą wiernością oryginały same. Zwłaszcza akwarelowe 
rzeczy, jak Michałowskiego (dziś już nieżyjącego malarza) 
„Utarczka" i nieodżałowanego Podkowińskiego „Tancerka", tak 
są w Albumie świetnie wykonane, iż nawet specyalista różnic 
nie łatwo się dopatrzy. Inne reprodukeye wybrane są z tą pięk 
ną myślą, ażeby przedewszystkiem żywotność współczesnego 
polskiego malarstwa uwydatnić: mamy więc pełne wdzięku, 
a tak mocne w wyrazie „Macierzyństwo" Wyspiańskiego, 
barwną, jędrną, pociągającą świeżą twarzyczką „Hucułkę" Axen- 
towicza, „Upominek z jarmarku", jedno z najciekawszych dzieł 
mistrzowskiego pędzla Fałata, interesujący i w pomyśle, 
i w wykonaniu tryptyk Sichulskiego, młodego a wybijającego 
się szybko malarza krakowskiego „Ver sacrum". Malarstwu 
obcemu poświęciło Album dwie tylko rzeczy, ale za to wybo
rowe: „O zmroku", czeskiego nastrojowego malarza, Jansy, 
i portret przepięknej młodej damy w całej postaci, wdzięku 
i elegancyi pełnej, Lavery’ego, mistrza irlandzkiego".

„Goniec Wieczorny", pisze o naszym „Albumie":
„Wydawnictwa wykwintne, popularyzujące sztukę w re- 

produkcyach wielobarwnych, ukazują się u nas rzadko, z tem 
większem więc uznaniem każde z nich witać należy. Szczę
śliwą miała myśl ruchliwa redakeya Świata, rozpoczynając 
zaznaczone wyżej tego rodzaju wydawnictwo, którego zeszyty 
III i IV w tych dniach się ukazały."

Możemy śmiało zapewnić, iż w przyszłym ro
ku „Album Sztuki Polskiej i Obcej", tak  pod wzglę
dem doboru materyału artystycznego, jak  pod 
względem technicznego wykonania kolorowych re
produkcyi, odpowie godnie naszym ambieyom.

Przedpłata „Świata" wynosi w Warszawie: 
kwartalnie 2 rb., półrocznie 4 rb., rocznie 8 rb.

Miesięcznie: w Warszawie, Królestwie i Cesar
stwie 75 kop.

W Królestwie i Cesarstwie: kwartalnie 2 rb. 
25 kop., półrocznie 4 rb. 50 kop., rocznie 9 rb.

Zagranicą: kwartalnie 3 rb., półrocznie 6 rb., 
rocznie 12 rb.

Prenumeratorzy zagraniczni winni nadesłać 
na przesyłkę „Albumu" 50 kop. od półrocznego 
zeszytu.

Prenumerata „Świata" w Austryi wraz 
z „Albumem Sztuki Polskiej i Obcej“ wynosi: kwar
talnie 6 koron, półrocznie 12 koron, rocznie 
24 korony. Na przesyłkę „Albumu Sztuki" — pół
rocznie 50 hal.

Dodajemy, że osoby, nie będące prenumerato
rami „Świata", mogą nabywać nasz „Album Sztuki 
Polskiej i Obcej" w cenie po 2 rb. za każde dwa 
półroczne zeszyty. (Całość 4 rub.).
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Bolesław Śmiały w dramacie 
polskim.

ostać dzielnego, ale 
gwałtownego k r ó la ,  
który w g n ie w n y m  
szale posiekał bisku
pa, a potem został po
zbawiony tronu, wy
dalony z kraju i ska

zany na żywot pokutny w cudzo
ziemskim klasztorze, ma w sobie 
elementy szczerze tragiczne. Nie 
wiele znajdziemy w historyi narodu 
zatargów podobnej tężyzny i bar
wy stylowej. Wielkie morder
stwo królewskie taką zgrozą prze
jęło łagodne usposobienia Pola
ków, że w ciągu wieków nikomu 
nie przychodziło na myśl, aby 
poddać rewizyi surowy wyrok, 
jaki zapadł na Bolesława za je
go życia, a zabrzmiał stokroć su
rowiej w ustach tradycyi po
śmiertnej.

Złożyły się na to różnorodne 
okoliczności: najpierw kanoni- 
zacya zabitego biskupa i promo
wanie Ś-go Stanisława na patro
na Polski; długowieczny brak do
kumentów pisanych z epoki i po
przestawanie na kronice Kadłub
ka; wreszcie coraz promienniej- 
sza aureola męczeństwa, jaką lud 
polski otaczał głowę swego świę
tego. Kronikę Kadłubka studyo- 
wano w szkołach polskich aż do 
Długosza; poczytywano ją  długo 
za rzetelne źródło historyczne, 
chociaż najmniej krytyczne umy
sły łatwo spostrzedz mogły, ile 
„mistrz Wincenty" naplótł bajek, 
jak szybko przestawał dbać o fak
ty dla igraszki słów. Kadłubek, 
jako jeden z następców Szczepa
nowskiego na krakowskiej stoli
cy biskupiej (1202 — 1218), czuł 
się w obowiązku potępić króla, 
aby podnieść chwałę Stanisława. 
To też uczynił z Bolesława—krwio
żerczego Nerona polskiego, króla 
rozpustnego, uwodziciela, pełnego 
żądz i dzikości. Taką opinię o nie
szczęsnym królu pielęgnowa
no troskliwie do połowy osiem
nastego wieku. W r. 1749 B. Len- 
gnich ogłosił jeden z trzech do
chowanych manuskryptów kroni
ki anonima, Marcina Gallusa. Wiel
ce szacowny ten dokument przed
stawił sprawę w zgoła odmien- 
nem świetle. Gallus, który pisał 
swe roczniki w trzydzieści lat 
po śmierci Bolesława, prawdo
podobnie patrzał zbliska na wy
padki opisywane. Kronikarz spo
kojny, dojrzały, wykształcony

i inteligentny, wykazuje nie małe 
poczucie prawdy. Niestety, dra
żliwą sprawę zabójstwa Stanisła
wa Szczepanowskiego notuje dość 
wykrętnie i przedziwnie zwięźle: 
„W jaki sposób—mówi—król Bole
sław z Polski był wyrzucony, 
byłoby wiele do opowiadania; 
to tylko powiedzibć się godzi, że 
nie powinien był chrześcianin na 
chrześcianach za grzech jakikol
wiek cielesnej wywierać zemsty. 
To bowiem wielce mu zaszkodziło, 
gdy grzech do grzechu przydał, 
gdy za zdradą biskupa obcięciem 
członków skarał. Ani biskupa 
zdrajcy tem samem nie uniewin
niamy, ani zalecamy króla, mszczą
cego się tak haniebnie" *).

Szczegóły te w połączeniu 
z innemi, wyłożonemi przez Gal
lusa, powinny były pobudzić hi
storyków naszych do głębszych 
badań natury krwawego zatargu. 
Ale historycy, przyzwyczajeni do 
bezwzględnej wiary kronikarzom, 
nie zdolni byli dość wcześnie wy
dobyć na jaśnię sprawy Ś-go 
Stanisława. Liczni „zelanci" świę
tego biskupa nie chcieli dopuścić 
do wyjawienia nawet pozorów 
prawdy. Naruszewicz w „Historyi" 
swej poszedł za Kadłubkiem, a nie 
uczynił też swego dopisek Czac
kiego, pomawiający Szczepanow
skiego o „zmowy z Czechami". 
Historycy późniejsi rozważali je 
den po drugim zdradą biskupa, 
ale charakteru jej żaden z nich 
nie odsłonił w sposób przekonywa
jący. Wielka więc kwestya: „zdraj
ca czy męczennik" pozostała na
dal żywotną, pomimo nie dwu
znacznych słów Gallusa.

Tak trwało przez całe lat sto. 
Dopiero T. Wojciechowski, uzbro
jony w naukową metodę badania, 
sprawdził osobiście wszystkie 
źródła, z których czerpali jego 
poprzednicy i—zaniedbaną zagad
kę prastarych dziejów polskich 
rozwiązał z przedziwną ścisłością 
i siłą argumentów *•). Za punkt 
wyjścia swych rozumowań sub
telny historyk wziął rozważanie 
całej epoki, w której żyli Bole
sław Śmiały i biskup Szczepa- 
nowski. Stwierdził, że we wszy
stkich państwach ościennych

*) Podług przekładu Z. Komarnic- 
kiego, str. 73.

**) Patrz jego „Szkice historyczne 
z jedenastego wieku", 1994.

(a w Polsce—zarówno przed Bo
lesławem Śmiałym, jak  po nim) 
toczyły się zawzięte walki pomię
dzy starszymi a młodszymi brać
mi królewskimi, pomiędzy junio
rami i seniorami. Już Bolesław 
Chrobry jednego z przyrodnich 
braci swych oddał do klasztoru. 
Mieszko II miał zatargi z młod
szym bratem Ottonem, który „po 
dawnemu żądał równego działu 
ojcowizny, a wzywał pomocy 
niemieckiej". Po Władysławie 
Hermanie występuje znowu zwy
cięski junior, Bolesław Krzywou
sty, który brata swego starszego, 
Zbigniewa, odsuwa od panowania. 
Dalej znów młodsi bracia pozba
wiają tronu i z kraju wypędza
ją  Władysława II. Wobec tych 
faktów T. Wojciechowski sta
wia świetną hypotezę, że za 
czasów Bolesława Śmiałego i 
Władysława Hermana główną, 
wewnętrzną akcyę polityczną 
stanowić musiała także walka 
młodszego brata ze starszym. 
Ową więc tajemnicą, o której nie 
chce pisać Gallus, byłby spisek 
młodszego brata, Władysława Her
mana przeciwko starszemu, Bo
lesławowi Śmiałemu. Potwierdze
nie swej hypotezy odnalazł T. Woj
ciechowski w samym tekście kro
niki Gallusa, którą zarówno wy
dawcy, jak tłomacze paczyli do 
ostatniego (1899)jej wydania włącz
nie. Źle mianowicie tłomaczono 
ustęp, dotyczący pobytu Bolesła
wa u króla węgierskiego. Ustęp 
ten w dokładnym przekładzie pol
skim brzmi taki „jakkolwiek król 
Władysław cieszył się z przyjaz
du swego sprzymierzeńca, Bole
sława, trudno mu było przeba
czyć Władysławowi (Hermanowi), 
który stał się wrogiem." Obu Wła
dysławów (węgierskiego i pol
skiego) brano za jedną osobę, 
a skrócone wyrazy łacińskie: „fato 
inimico" przepisywano: „fato ini- 
mico" (losem nieprzyjaznym) za
miast: „facto inimico" (który stał 
się wrogiem).

To odkrycie historyka, dosko
nale wymotywowane, znaczyć by 
mogło, że spisek popierany był 
przez biskupa Szczepanowskiego 
i skończył się „obcięciem człon
ków".

Argumentacya Wojciechow
skiego nabiera jeszcze dobitniej
szego znaczenia, gdy ją  zestawi
my z faktami, wyświetlonemi 
przez innego badacza. Opisują 
one zachowanie się duchowień
stwa wobec kanonizacyi Ś-go 
Stanisława (1253 r.). Papież na 
żądanie kleru katolickiego wy
słał do Polski legata swego, 
Jakóba z Yelletri, aby ten prze-



słuchał świadków i przekonał się, 
czy istotnie zaszły cuda w życiu 
biskupa, jak  doniesiono kuryi 
rzymskiej. Papież polecił lega
towi, aby zajrzał „do kroniki, 
przechowanej w kapitule kra
kowskiej, a pochodzącej z archi
wum księcia polskiego, jako też 
do księgi roczników". Jakób 
z Velletri wypełnił polecenie, 
ale właśnie od czasu jego zaj
rzenia do tych dokumentów, 
oba—zaginęły *). Kadłubek, na 
miejsce oryginalnej zapiski z ro
ku 1079 (rok zamordowania bi
skupa), sfabrykował własną i włą
czył ją  do roczników. Zostały 
również zatarte ślady prawdy 
i w innych rocznikach: wydar
to świadectwa dziejów z lat 
1071 — 1082 w kronice Kosmasa, 
z kodeksów zaś watykańskich 
wycięto dziesiątą księgę listów 
Grzegorza VH, obejmującą powyż
sze lata. Łatwo wyprowadzić lo
giczny wniosek, iż ta sama poli
tyka kierowała wszystkiemi temi 
konfiskatami.

Pozostaje jeszcze do ustale
nia chwiejna sprawa motywów 
zdrady. Będzie to zadanie trud
niejsze, ale—nie mniej wdzięczne. 
Oczekuje ono przyszłych histo
ryków zatargu.

Bądźcobądż dzisiejszy stan 
kwestyi odbiegł niezmiernie da
leko od legendy kadłubkowskiej, 
która zresztą stała się legendą 
ogólno-narodową.

II.
Zatarg tak ważny, w treści swej 

tak wymowny, aureolą męczeń
stwa uwieńczony, nęcił naturalnie, 
od dawien dawna autorów pol
skich, piszących dla sceny. Więk
szość z nich w historyczną isto
tę samego tematu nie wchodziła; 
informacye Kadłubka przyjmo
wano bez zastrzeżeń.

Oprócz kilku drobnych prób 
zgoła podrzędnego znaczenia, ma
my w naszej literaturze drama
tycznej kilkanaście utworów, 
osnutych na tle walki króla z bi
skupem. Rozważymy je zwięźle.

W dawnym dramacie polskim 
musiały istnieć dość liczne dya- 
logi, malujące śmierć męczeńską 
Ś-go Stanisława. Popularność 
świętego patrona pobudzała nie
wątpliwie twórczość sceniczną 
księży. Zabytków tych dochowało 
się, niestety, bardzo mało.

W kodeksie Krasińskich znaj
duje się manuskryt misteryum 
o Ś-tym Stanisławie, z czasów 
Jana Kazimierza. Składa się ono

*) Dr. M. Gumplowicz: „O zaginio
nych rocznikachpolskichzXI wieku”, 1906.

z sześciu scen. Bezpośrednim 
powodem zamordowania biskupa 
jest tu sprawa z rycerzem. Pio
trem czyli Piotrowi nem. Żywy 
ten dyalog grywany bywał przez 
studentów chełmińskich w Pru- 
siech,

Z siedemnastego wieku rów
nież pochodzi łaciński szkic dra
matyczny, streszczony po pol
sku przez Ignacego Brodowskie
go w „Teatrze starożytnym1' 
K. W . Wójcickiego. Sztukę 
„przed wielą zacnych osób, pod 
czas gremialnych sądów Try
bunalskich szlachetna młódź Colle
gium Lubelskiego Soc. Jesu na 
scenę podaje w roku 1638 dnia... 
Maja w Lublinie". Akcyę zasa
dniczą utworu zaczerpnięto cał
kowicie z Kadłubka, powiększono 
jedynie na własną rękę okru
cieństwa Bolesława. Prolog, w 
duchu epoki pisany, był taki: 
„Polska świetno ubrana sie
dzi na tronie, cztery wiatry 
śpiewem wzywają cztery części 
świata, aby ją  chwałą i upomin
kami zdobiły. Zaczem występuje 
Europa na złocistym wozie, cią
gniona przez dwa konie białe. Że 
za Polską, jak za murem bez
piecznie siedzi, składa jej dary 
z oręża i o dalszą obronę od po
gan błaga. Azya wyjeżdża na 
wielbłądzie w stroju tureckim, 
z rószczką oliwną w ręku, z ni
skim pokłonem żebrze u siedzą
cej na tronie pokoju, a na ubła
ganie upominki daje. Afryka, 
która także przez umniejszenie 
wojsk azyatyckich, klęskę nie
małą od Polski znosi, wyjeżdża 
na słoniu i hełm świetny ofiaru
je. Ameryka nakoniec, lubo je 
szcze nie odkryta, wiedząc prze
cie, że jej bogactwa przejdą do 
Polski, wysyła Trytony, aby trą
bami obywateli morskich pobu
dzili. Sama, gdy się teatrum cale 
w morze odmieni, na delfinie pły
wając, w pogotowiu bogactwa 
morskie każę w hołdzie Polsce 
składać, co Nimfy i Syreny chęt
nie czynią. Przecież Polska ta 
kim hołdem nie uniesiona i szczę
ściem, w żałobliwym śpiewie 
opowiada zabicie Ś. Stanisława, 
a w końcu przyjmuje go za swe
go patrona".

To malownicze misteryum 
jest najważniejszym dotychczas 
z dawnej Polski utworem sce
nicznym, dotyczącym Bolesława. 
Na dramat rzeczywisty, wysnu
ty z zatargu pomiędzy królem 
i biskupem czekać musimy aż do 
czasów naszego pseudo-klasycyz- 
mu. W początkach przeszłego 
wieku, śród wytężonej atmosfery 
umysłowej, która, niestety, zosta

ła albo zanadto zlekceważona, 
albo za mało jeszcze wyjaśnio
na, grano na scenie warszawskiej 
aż dwóch „Bolesławów".

Pierwszy wyszedł z pod pióra 
Antoniego Hoffmana (um. w Puła
wach w r. 1816). Jest to trage- 
dya w pięciu aktach, zbudowana 
najściślej podług kanonów pseu- 
do-klasycznych. Utwór wysta
wiono w maju 1815 r., na benefis 
p. Ledóchowskiej. Zyskał on 
gorący poklask, który i dziś jesz
cze zrozumieć można.

Uderza nas przedewszystkiem 
wybitnie indywidualny stosunek 
autora do głównej postaci trage- 
dyi, to jest do króla. Akcya roz
poczyna się w momencie dla Bo
lesława przełomowym: biskup 
Szczepanowski zamordowany, pa
pież rzucił klątwę na króla pol
skiego, hetman Wszebor za po
mocą spisku wojskowego chce 
obalić Bolesława z tronu i osa
dzić na nim Władysława Herma
na. Bolesław walczy z nieugiętą 
mocą duszy, sam jeden przeciw 
wszystkim. Nieustraszone męstwo 
króla unicestwia wszelkie spiski na 
jego życie. Towarzyszy mu nie
zachwiane poczucie, że jest królem 
z łaski Bożej, nie zaś — z woli lu
du lub łaski Rzymu.

Postać króla otoczył autor 
wyraźną miłością. Niezłomny Bo
lesław był władzcą srogim i okrut
nym, gdy musiał miażdżyć bunt. 
Zabił więc biskupa, nie szczędził 
ostrych kar dla niewiernych pod
danych. Ale kiedy spisek został 
już zażegnany, król chce być do
brym, łagodnym i sprawiedliwym. 
Przebacza winy, „gwałty, prze
moc, uciski na zawsze zatraca 
i ludom dawne prawa i swobody 
wraca11. Wszyscy więc teraz mi
łują króla, gotowi są życie za 
niego oddać. Ale Bolesław nie 
może zwalczyć wyrzutów sumie
nia. Rozumie, iż dawne jego 
czyny i występki zniszczą szcze
rą sympatyę podwładnych. Zrze
ka się więc tronu, następcą swoim 
mianuje syna swego Mieszka, 
a do czasu jego dojrzałości oddaje 
królestwo Władysławowi Herma
nowi. Potem złamany król idzie 
w świat na poniewierkę i pokutę. 
Wszebor tak tłomaczy w sztuce 
myśl autora: „Któż nie pozna 
w tej sprawie widocznego cudu: 
Bóg chciał kary z króla, nie 
chciał zbrodni z ludu“.

Krytyka współczesna wysoko 
stawiała utwór Hoffmana, lksowie 
chwalili autora za to, iż „nie we
zwał w pomoc miłości", iż umiał 
wywołać silne efekty, chociaż 
akcyę rozdał czterem jedynie 
osobom: król, żona jego, Wisława
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Władysław Herman i hetman 
Wszebor. Król jest nie tylko 
główną figurą, ale i postacią, któ
ra  przytłacza inne. Nawet głów
na sprężyna ruchu, Wisława, 
istnieje po to, ażeby Bolesławowi 
do działania drogę torować. Taka 
jedność nastroju dogadzała ogrom
nie estetyce pseudo-klasycyzmu. 
To też skąpi w pochwały Iksowie 
dają Hoffmanowi największy kom- 
pliment, na jaki zdobyć się umie
ją: chwalą go, iż się trzyma 
„prawideł (!), bez których sztu
ka, choćby przy największych 
w szczegółach pięknościach (!!),— 
nawet mierności cechy nie przybiera."" 
(„Gazeta Koresp. Warszawskiego" 
Nr 21, 1815).

Jeżeli nawet z uśmiechem od
czytamy dzisiaj te ciasne, doktry
nerskie wyroki, to jednak przy
znać musimy, że charakter sa
mego króla, jego sceniczne posta
wienie i rozwój psychologiczny 
przynosi Hoffmanowi rzetelny za
szczyt. Głębokie, intuicyjne wnik
nięcie w sprawę spisku Włady
sława Hermana świadczy, iż za
pomniany, pseudoklasyczny poeta 
wyprzedził myślą proroczą dzi
siejsze odkrycia Wojciechowskie
go. Z tego też jeszcze względu 
owa oryginalna tragedya zasłu
guje na naszą uwagę. Nie brak 
jej zresztą wielu zalet technicz
nych.

Wszystko, oczywiście, co 
w utworze Hoffmana ma praw
dziwą wartość (swoboda marzenia, 
niezła intryga, naturalny rozwój 
akcyi)—nie z „prawideł" pseudo- 
klasycznych wypłynąć mogło. Au
tor z temperamentem i talentem 
dał sobie radę nawet w powi
jakach przepisów klasycznych. 
Ale musiał zatonąć w eleganckiej 
niemocy pisarz, który zawierzył 
więcej prawidłom, niż własnej in- 
tuicyi twórczej, niż własnemu na
tchnieniu. Takim właśnie pisa
rzem był Franciszek Wężyk. 
W grudniu 1816 r. wystawiono 
w Warszawie jego „Bolesława 
Śmiałego". Współcześni dzieło to 
uważali za epokowe; krytyka roz
pisywała się o niem bardzo ob
szernie i bardzo entuzyastycznie. 
Dzisiaj, niestety, owe sztuczne 
laury pseudo klasyczne powiędły. 
Wężyk był to, jak  wiadomo, po
łowiczny twórca, który pragnął 
być delikatnym reformatorem ka
nonów pseudo-klasycznych. Za
kusy jego przyjęto niechętnie, 
a pisarz, nie pozbawiony talentu 
(o tern zanadto już dzisiaj zapo
minamy), nie umiał wydobyć się 
z misternych sieci, które sam 
splatał i w które sam się uwi
kłał. Do każdej z trzech swych

tragedyi („Gliński", „Barbara Ra
dziwiłłówna" i „Bolesław Śmiały") 
dołączył rozprawy „o poezyi dra
matycznej", w których domaga 
się z niezmierną powagą reform 
tak nędznego pokroju, jak nastę
pująca: „Co do jedności miejsca 
nie jestem ja zatem, ażeby obra
zem niektórych dzisiejszego wie
ku pisarzy, scenę w jednym akcie 
lub dziele z Londynu do Rzymu, 
z Rzymu do Paryża przenosić. 
Mniemam wszelako, że nie od
mieniając bynajmniej miejsca 
w aktach samych, jeden z nich 
może się odbyć w pałacu, drugi— 
w ogrodzie, inny — w więzieniu, 
inny—w świątyni; zawsze jednak 
w tej samej wsi lub w tem sa
mem mieście" (Rozprawa II, po
mieszczona przy „Barbarze"). Te 
próby reformy napisał Wężyk na 
żądanie Tow. Przyjaciół Nauk 
i złożył je  szanownemu areopa- 
gowi do osądzenia. Towarzystwo 
powierzyło wydanie wyroku: 
Niemcewiczowi, Osińskiemu, Koź- 
mianowi i Janowi Tarnowskiemu. 
Rozprawę odrzucono, ponieważ 
młody autor „z ogromnem zgor
szeniem dobrego smaku, śmiał 
Szekspira, Szyllera i innych tra
gików za wzór podawać11.

Wężyk, fabrykując mozolnie 
swą tragedyę z lękliwością fał
szywego reformatora fałszywej 
doktryny, oparł się głównie na 
materyale Naruszewicza, ale i 
z tym nie umiał sobie dobrze 
poradzić. Głównym jego posta
ciom, tym, które nas w danej 
chwili obchodzą (Bolesław i bi
skup) zbywa na ścisłej logice 
uczuciowej. Pogmatwane, nie 
wyjaśnione dostatecznie, nie żyją 
dość organicznie. Znaczną część 
akcyi pochłania awantura miłosna 
króla. Bolesław odtrąca brutalnie 
swą żonę Wisławę, a czyha na 
piękną Krystynę, żonę rycerza 
Mścisława. Krystyna do końca 
opiera się niepohamowanej żądzy 
królewskiej. Król wysyła Mści
sława na wojnę, aby tam zginął 
i zgonem swym pomógł mu do 
połączenia . się z Krystyną. Za
mysłom tym bruździ biskup Sta
nisław, papierowy bohater, zja
wiający się, jak  deus ex machina 
raz po raz i czyniący cuda. W pią
tym akcie następuje morderstwo 
na Skałce, a król-morderca upo
karza się przy trupie, zamienia 
się w żałującego za grzechy po
kutnika. Raz jeden Bolesław 
wspomina o „buncie11: „Za to,— 
mówi do biskupa—że wodze pań
stwa w silnej trzymam dłoni, że 
się bezrząd, swawola, wzroku 
mego chroni; że poskromione 
przestępstwa rozlane po świecie.

dręczycie mię, zdradzacie i zgu
bić pragniecie... Jeszcze mimo 
zdrad niecnych knutych pokryjo- 
mu, uznasz, że jestem panem za 
domem i w domu11. Motywu tego 
Wężyk nie wyzyskał; wtrącił go 
luźnie, jak  luźnie wtrącał do tra
gedyi wszystko, co znalazł o królu 
w Naruszewiczu.

Współcześni, zapatrzeni wię
cej w prawidła, niż w talent, wy
rokowali „Bolesławowi11 Wężyka 
trwały żywot sceniczny. Stawiali 
go wyżej od tragedyi Hoffmana. 
Oto charakterystyczne porówna
nie obu utworów, zaczerpnięte 
z krytyki „Iksów11: „Przedmiot 
Wężyka jest zabójstwo Ś-go 
Stanisława, rzecz znana powsze
chnie i przez siebie samą zajmu
jąca widzów; Hoffmana — odkry
cie spisku, mniej dotykającego 
i nieznanego. Tak więc wszystko 
w Wężyku jest więcej historycz
ne, więcej zajmujące umysł pu
bliczności; Hoffmana — przedmiot 
i charakter może być przystosowa
ny do innego króla; treść cała 
i osnowa jes t zupełnie płodem 
autora. Ztąd wypływa, iż Wę
żykowi więcej sam przedmiot 
sztuki przynosi korzyści; Hoffman
nie mógł niczego się spodziewać 
tylko od zalety samego dzieła. 
Lecz jakaż jest ta zaleta? Zaleta, 
zaiste najmniej zajmująca ogół 
publiczności, jest to bowiem sztu
ka i talent w prowadzeniu dra- 
matycznem, a zatem tragedya jest, 
jak  obraz dla znawców, w którym 
mniej czasem zajmują się przed
miotem, jak  biegłością malarza; 
drugie jest obrazem łatwym i zaj
mującym wszelkich widzów. To, 
co uderza na pierwszy rzut oka 
wtem sztuk porównaniu, jest, iż— 
ile w czytaniu rym Wężyka prze
wyższa mocą i gładkością rymowa
nie słabe Hoffmana, tyle dzieło pier
wszego ustępuje drugiemu w sztu
ce osnowania dramatycznego". 
(Gaz. Koresp. Warszaws. Nr. 104. 
1816).

Ta ciekawa (zwłaszcza pod 
względem estetycznym) paralela 
świadczy, bądź co bądź, że.oba dzie
ła były w swoim czasie przedmio
tem długich dyskusyj, że porusza
ły umysły, że stanowiły utwory, 
którym przeznaczono misyę kul
turalną.

Po pseudo-klasykach, którzy 
posiadali ambicyę zaglądania do 
dziejów ojczystych po tematy, 
„Bolesław" ustępuje na długo 
z naszej twórczości dramatycznej.

DN. _/a» Lorentowicz.



5zkoła Stanisławskiego.

„Szkoła Stanisławskiego11 wystą
piła pierwszy raz gromadnie, jako ca
łość, jako grupa, związana wspólno
ścią dążeń, jako kierunek artystycz
ny. Uczniowie wystąpili wraz z mi
strzem, gromadzą niemały plon jego 
pracy w gmachu krakowskim Towa
rzystwa Sztuk Pięknych. Katalog 
wymienia 154 dzieła Stanisławskiego, 
zebrane od rodziny i prywatnych 
posiadaczy (należałoby dla ściłośei 
wymienić także wypożyczony z Mu
zeum narodowego—jeden obraz!) i 99 
prac uczniów, razem 253 numery. 
Zbiór imponujący, sposobność jedyna 
zapewne do ocenienia wartości tego 
spadku artystycznego, jaki zostawił 
po sobie wielki przedstawiciel nowo
czesnego polskiego pejzażu.

Stanisławski (według rysunku Mehoffera).

0 „Szkole Stanisławskiego11 moż
na mówić wobec tych sal, przepełnio
nych klejnotami malarstwa, bez cie
nia retorycznej przesady. Szkoła ta 
ma swą historyę, godną żywej uwa
gi. Stanisławski był pierwszym u nas 
nauczycielem - artystą, który całą 
„klasę11 przeniósł za Kraków, za zbio
rowisko domów miejskich, tam, gdzie 
przyroda żyje i zamiera w nieskoń

czonych drganiach swego wiekuiste
go procesu.

Ten „uniwersytet pejzażowy11, 
jak go sam Stanisławski nazwał, roz
wijał sią w ciągu całych lat, z ma
łych początków.

Zrazu liczy „klasa11 zaledwie pa
ru uczniów, a wycieczki na pejzaż 
odbywają się w najbliższe sąsiedztwo 
Akademii, trwają po kilka godzin. 
Rzecz rozwija się: młoda falanga, po
ciągnięta czarem osobistym profesora, 
rośnie w liczbę i posuwa się wraz 
z mistrzem trochę dalej za miasto. 
Maluje Dębniki. Energii 
Stanisławskiego udaje się 
uzyskać stały roczny za
siłek, przeznaczony na wy
cieczki kursu pejzażowego.
Wycieczki sięgają do Ten- 
czynka, do Rudna, Tyń
ca, Poręby, do Zakopanego 
wreszcie; przedłużają się 
aż do kilku tygodni. Wy- 
twarzaję się oryginalne zu
pełnie warunki współżycia 
między nauczycielem i u- 
czniami. Stanisławski śle
dzi zdolności ich w tern 
bezpośredniem obcowaniu 
z naturą, upatruje najzdol
niejszych i poświęca im 
wyjątkową uwagę. Umie 
wzbudzić zapał, pilność, 
ambicyę, umiłowanie przed
miotu.

— Malujcie, panowie, 
wieś polską — powtarza 
często — bo za kilkanaście 
lat może jej już nie bę
dzie...

I uczniowie maluj ą „do- 
kumenty11 zanikającej, za
lewanej falą kultury, wsi 
podkrakowskiej. Stani
sławski jest nie tylko su
miennym nauczycielem- 
malarzem. Jest także sy
nem wiernym swej ziemi.
Kocha ją  i umiłowanie to 
tchnąć umie w uczniów.
Rozumie on szczególne 
znaczenie pejzażu wie, że 
obcowanie z naturą wytwa
rza najsilniejsze węzły, łą
czące człowieka z krajem 
rodzinnym, chce, aby obraz, 
który powstaje z tego obco-

Wystawa Stanisławskiego w Krakowie

wania, niósł ze sobą daleko wonie 
i blaski tej ziemi, aby głosił jej 
czar i roztaczał go w najdalsze 
kręgi. Ten olbrzym o przygniatają
cych wymiarach, ten dawny matema
tyk, który w abstrakcych miał za
mknąć życie swej myśli, żywi kobie
cą jakąś, tkliwą i wzruszającą miłość 
dla przyrody, dla wszystkiego zwłasz
cza, w czem przebijała się radość 
istnienia. Jakże głęboko odmalowała 
się jego dusza, gdy patrząc w ubogi 
ogród chłopski pod Krakowem, do-

M H W
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Stanisławski. Topole-
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Stanisławski. Dniepr

strzegał w nim małe wątłe roślin
ki i mówił o nich, nazywając je  bie
dactwem. I to także, ta zdolność 
wsłuchiwania się w tętno natury, ten 
dar rozumienia jej, który wielka tyl
ko daj o miłość, tworzyło atmosferę 
szkoły Stanisławskiego.

Uczniów i profesora łączył pa- 
tryarchalny stosunek.

W czasie jednej z wycieczek 
wiejskich, opowiada p. Adam Siedlec
ki, zdarzyło się, że jakaś kobiecina, 
która widywała już od kilku lat Sta
nisławskiego z uczniami, zastała go 
malującego. Dzień był upalny, i pot 
wystąpił na czoło artysty. Wieśniacz
ka postała chwilę, popatrzyła i rzekła:

— Że się też wam chce, panie, 
malować, kiedybyście to mogli ka
zać zrobić waszym hano czeladni
kom.

I pokazała ręką na malujących 
opodal uczniów.

W tych „czeladnikach“ znalazła 
się, mimowoli, szczypta prawdy. Przy 
całem nie cechowem, zaiste, poszanowa
niu indywidualności uczniów, Stani
sławski był, niby średniowieczny 
mistrz, zarazem troskliwym opieku
nem, który dbał o nich także po 
za szkołą. Stykał się z nimi w do
mu i w kawiarni, interesował się 
wszystkiem, co ich dotyczyło, nie wy
łączając spraw materyalnych. Ubożsi 
zawdzięczali mu niejednokrotnie zaję
cia, rekomendacye, stypendya, gości
ny wakacyjne.

„Szkoła Stanisławskiego" nie za
wiodła. Wyszło z niej kilkudziesięciu 
artystów. Między nimi tacy, jak 
Szczygliński, Filipkiewicz, Kamocki, 
St. Czajkowski, Procajłowicz, Buyko, 
Nowakowski.

Wystawą, urządzoną w salach 
Krakowskiego pałacu sztuki, złożyli

oni hołd pamięci 'mistrza. Trzy sale 
zajęły dzieła Stanisławskiego w ilości, 
w jakiej nigdy jeszcze nie były zgro
madzone. Zebraniem ich zajęło się 
Towarzystwo „Sztuka", którego Sta
nisławski był prezesem i założycielem. 
W całym blasku występuje tu przed 
nami Stanisławski - twórca, i z całą 
nielitościwą wyrazistością staje przed 
oczyma fakt, ile sztuka polska straci
ła przez przedwczesny zgon jego. 
Świadomość ta niepowrotnej straty 
i widok bogatej, pierwszy raz w ca
łość zestawionej spuścizny sprawiają, 
iż z większem, niż kiedykolwiek, wzru
szeniem błąka się oko po tych małych 
obrazkach, po tych rzekomych notat
kach natury, w których niema sakra
mentalnego „wykończenia" w jego 
przeżytym sensie, ale jest prawie zaw
sze cudownie utrwalona chwila, jest 
zasadniczy jakiś ton skradziony, wy
darty nieustannemu procesowi życia, 
jest porywająca, udzielająca się bez
pośredniość emocyi, w których za
warta dusza polskiego pejzażu ze 
swym głębokim liryzmem.

A tuż obok widzimy Stanisław
skiego-wychowawcę w dziełach ucz
niów.

Połowa ich zaledwie wzięła udział 
w wystawie, która jest pierwszym 
wysiłkiem w celu okazania wpływu 
Stanisławskiego, jako pedagoga. Mi 
mo to i mimo trudności, wynikających 
z ograniczenia miejsca, żywotność 
„szkoły" wystąpiła w całej pełni, 
Wychowała szereg twórców, którzj 
sławę pejzażu polskiego będą mogl 
przekazać godnie następnemu pokole 
niu, którzy umieją odczuć naturę i od 
czuciu temu dać wyraz. Chlubą „szko 
ły“ pozostanie nazawsze to, iż nie ni
welowała talentów, nie zacierała indy
widualnych uzdolnień. Owoce dziesię
cioletniej działalności jej nie dojrzały

jeszcze. Już dziś przecie 
z wybitnych różnic, zacho
dzących między poszcze
gólnymi artystami, widać, 
jak najlepsi z nich poszli 
własną drogą. Niektórzy 
opuszczają nawet, chwi
lowo lub zupełnie, swój 
rodzaj, aby sił próbować 
na Innem polu. Jeden ze 
św ie tn y c h  pejzażystów, 
Filipkiewicz, przerzuca się 
n. p. do ilustratorstwa i 
stwarza szereg kartonów, 
które są arcydziełem po
mysłowości i smaku. W pej
zażu wybija się, jako siła 
niepospolita, Szczygliński. 
Jego „Planty na wiosnę" 
i „Kościół Dominikanów o 
zmroku" dominują wprost 
nad wystawą, która ma 
rzeczy wybornych niema
ło. Młody, jędrny talent 
bije z obrazków Alekse
go Nowakowskiego. Jest 
to jeden ze szczególnie 
zajmujących artystów. A 
pozostają jeszcze Mitarski, 
N eu m an , Karszniewicz, 
Piotrowski, K u c z b o rsk i, 
Podgórski, Wrzesiński i 
wielu nieobecnych.

Upamiętnieniem wystawy będzie 
katalog, wydany, jakowspaniała księ
ga in quarto, zawierająca tekst lite
racki pióra A. Grzymały-Siedleckiego 
i W. Mitarskiego, oraz liczne repro- 
dukcye dzieł Stanisławskiego i jego 
uczniów.

Stoslaw.

Pani Ordon-Sosnowska, w roli Krasawicy 
w dramacie Wyspiańskiego 

„Bolesław Śmiały” ,
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S tanis ław  W yspiański. W itraż „P olon ia1

Epitaphium. na grób 
St, Wyspiańskiego.

Wawel. Królewskie groby.
Zegary bija północną godzinę, 
Jakoweś światła błąkaja się sine 
w domie żałoby.
W światłach MĄŻ stoi, ciałem watlem 

maty,

oczyma—królom podobny -  
i jako posąg nagrobny, 
jak Anioł jaśnieje biały.
Czeka—czekaniem budzi.

Nie napróżno czeka:
wieko się trumny przeważa > spada 
s głuchym łoskotem... W cieniu MARA

blada
dźwiga się—patrzy w oczy smutnego 

człowieka.
Okropna M. IR A. Zżótkłe kości czoła

budzę

Czego

Czyliż
odwiec

ciśnie korona ciężka... Miecz u boku... 
Próchno w wyżartem tli się blado oku— 
żywy spojrzenia tego znieść nie zdoła.
MĄŻ zbliżył usta do ust bladej MARY, 
tchnął w nie... I  cud się dzieje:

kościotrup się w ciało 
nagle odziewa. W licach zajaśniało 
życie... Pod zbroją serce bije... Czary!..

KRÓL-DUCH.
Ktoś jest, co snów zamącasz ciszę 
tych, co już śpią od wieka?

MĄŻ.
Przychodzę zbiizka—a zdalcka... 

KRÓL-DUCH.
Kto ci dal władzę?

MĄŻ.
Ten, co pisze 

prawa piorunnym grotem; 
ton, który bertom złotem 
królów wywyższa i strąca -  
a ma oblicze, jaśniejsze od słońca... 
W Jego imieniu...

KRÓL-DUCH.
Witaj w imię Boga!...

MĄŻ.
Dźwiękiem Złotego Roga, 
co wieści o Przymierzu,

cię dzisiaj, Królu i Rycerzu!...
KRÓL-DUCH. 

chcesz?
MĄŻ.

Czego?... Czego?... 
snów waszych lak strzegą 

zne pleśnie,
żeś płaczu nigdy nie usłyszał we śnie? 
Czy cię nic doszły niewolników jęki, 
których duch zgnuśniał w dniach męki? 
Czyś ty nie łamał tam, w grobie, 
rąk, że została po lobie
pleśń tylko?...
Że już nikomu rzec nie możesz: Synu! 
Jeno wieść głucha 
krąży wśród gminu, 
a noc jej słucha, 
noc wiekuista...
Czy ton mogilny czerw, co zgłodał ciało, 
serca talizman naruszył ci złoty, 
żeś w grobie zabył tęsknoty 
za swą królewską chwałą? 
żeś moc utracił czynu?...

KRÓL-DUCH.
Synu!...

MĄŻ.
Szedłem do ciebie, jak Dant, przez 

piekielne
wrota boleści—wrota wyzwolenia... 
Męki śmiertelne, dumy nieśmiertelne 
żarły mię stokroć mściwiej od płomienia.
Mówili: żyłem... Ty wiesz, co to życie, 
kiedy Moc w piersi, niby lew się targa, 
a pieśń jej głuszy głodnych hyen wycie, 
a w głaz mogilny bije krwawa skarga.
Żyłem... Ha—żyłem, ażeby się zwało, 
gdzieś, w jakimś kraju—gdzieś, nad 

jakąś rzeką—

o



ale duch dawno już porzucił ciało 
i poszybował wysoko, daleko...
Dziś—pękły więzy...

KRÓL-DUCH.
Więc żądasz ode mnie?... 

MĄŻ.
Nie chwały żądam, nie liści wawrzynu, 
lecz by dzień, długo tęskniony daremnie, 
zbudził—tancerzy śpiących!...

KRÓL-DUCH.
Synu... synu!...

MĄŻ.
Płonęło serce we mnie, serce krwawe, 
iwgrobiepłonąć ogniem nie przestanie... 
Ale widzieli we mnie tylko sławę: 
męki im ciemne zostały otchłanie...
Jam na dno zstąpił... Nie znałem, co 

trwoga...
Sam byłem------ zdała od gminu...
Kielich goryczy przyjąłem od Boga... 
Niech będzie wola Jego!...

KRÓL - DUCH.
Synu!... Synu!...

MĄŻ.
Dzisiaj ustąpić muszę innym, żywym— 
obyż nie równie, jak ja,

nieszczęśliwym... 
Dzisiaj ustąpić muszę...

Ale tobie
Mówię: położę się tu w twoim grobie, 
i już cię więcej, wskrzeszonego cudem, 
nie puszczę...

Nieś się orłem ponad ludem! 
Budź serca! Dusze budź! Życia ohydę 
Dźwigaj...

Światła, więcej światła!... 
KRÓL-DUCH.

Idę!...

I  z  MĘŻA nagle opadl łachman ciała, 
by na sen wieczny ułożyć się w trumnie, 
a duch ognistym slupem strzelił

dumnie
i przeszył pierś królewską, jak piorun. 

Zadrżała
królewska pierś rozkoszą miłosnych

zaślubin,
i z  pośród grobów wyszedł R  YC ERZ, 

ja k  Cherubin, 
o rannym wyszedł, ojutrzennym świcie,
ludowi swemu wieścić Nowe Życie.

LEON RYGIER.

Winieta St. Wyspiańskiego

Wyspiański,
sztuka i życie.

(Ze wspomnień osobistych).

Gdym przeczytał, że Wyspiański 
za życia prosił, aby na pogrzebie 
„nad nim nie gadano", stanęły mi 
żywo przed oczyma chwile z jego 
przyjazdu do Lwowa.

W roku 1901, po świetnych suk
cesach „Wesela" w Krakowie, we 
Lwowie, uproszono go, aby przybył 
na uroczyste przedstawienie „Wese
la" do Lwowa.

Gdy mu w teatrze ofiarowano na 
przedstawieniu wieńce, z trudnością 
zdołano go nakłonić, aby się ukazał 
na scenie. A i wtedy wyszedł nie wię
cej, jak dwa kroki, z za kulis, chwilę 
postał w głębi sceny z wieńcami 
w rękach i widać było, że poprostu 
nie mógł się przemódz, aby się ukło
nić publiczności, która go z uniesie
niem witała.

A gdy potem odbyła się uczta 
na jego cześć, zachodziła obawa, czy 
aby przyjdzie. Przyszedł. Ale gdy 
wygłoszono znaczną ilość przemów 
i toastów, zwróconych do niego, on 
powstał, milcząc powiódł wzrokiem 
po zebranych i podniósł do ust kie
lich. Ani słóweczka nie przemówił. 
Poprostu sprzeciwiało się to jego na
turze. Nie lubił, aby „nad nim ga
dano".

Widziałem go wtedy po raz 
pierwszy. W roku 1905 przyszedłem 
do niego w interesie. Chodziło mi 
o wydostanie od niego winiet do 
książki, którą napisałem.

Zawiązała się między nami roz
mowa taka:

— Wydaję książkę. Przychodzę 
prosić pana o winietę na okładkę.

— Jestem bardzo zajęty. Mam 
dużo prac porozpoczynanych. Ludzie 
myślą, że zrobić winietę—to kwestya 
pięciu minut. Tymczasem rzecz każ
da, choćby najmniejsza, powinna być 
wykonana logicznie w pomyśle, a su
miennie i dokładnie w formie. 
Nie mogę się odrywać od innych 
prac.

— Byłem tego pewien i nie mam 
zamiaru prosić o nową, oryginalną 
winietę. Zresztą nie stać mnie na 
to, aby panu zaofiarować honoraryum 
takie, któregoby warta była orygi
nalna winieta.

— Kwestya honoraryum nie 
gra tu roli. Bywały wypadki, żem 
odmówił pomimo bardzo wysokiego 
honoraryum.

— Wiem. 0 tem też wiem, że 
pan odmówił przyjęcia rozmaitych 
osób i kazał im oświadczyć, aby pa
na nie uważano za jednę z osobli
wości Krakowa.

— Więc winiet moich pan nie 
chce uważać, jako osobliwości w swej 
książce?

— Bynajmniej. Przeglądając rocz
niki krakowskiego „Życia", znalazłem 
tam winiety, które mi się bardzo 
podobały. Gdyby je rysował był 
pan X. lub Y., byłbym poszedł dó 
niego, tak jak dziś do pana, i popro
siłbym o przyozdobienie niemi mej 
książki.

— Niech mi pan coś powie 
o swej książce. Zobaczę...

Zagadnąć autora o świeżo na
pisaną rzecz,—znaczy to tyle, co py
tać. matkę o ukochane dziecko. Nikt 
się nie zdziwi, gdy powiem, żo po 
dwóch minutach lody były przeła
mane.

I tak się zaczął dyalog, który 
nas zaprowadzi] ku najwyższym za
gadnieniom ducha ludzkiego nie tylko 
w dziedzinie twórczości artystycznej; 
ale i w dziedzinie życia wogóle.

Z rozmowy tej, a zarazom z kil
ku innych długich dyskusyi, któro 
wyłoniły się w następstwie, zdaję 
sprawę sumarycznie: niepodobna by 
mi dziś w chronologicznym porządku 
przedstawić biegu naszych rozmów, 
tembardziej że parokrotnie wracali
śmy do jednych i tych samych te
matów.

Kwintesencya naszych rozmów 
zawiera się w dwóch 'wynikach, które 
mają niewątpliwe znaczenie dla cha
rakterystyki poety i stanowiska jego 
w literaturze:

1) Pomimo zewnętrznych pozo
rów, wynikających z oryginalnych, 
a nawet nieraz wręcz dziwacznych 
cech swej twórczości, Wyspiański 
nic był ani w jednym  calu deka- 
kadentem.

2) Etyczne podstawy jego świa
topoglądu odpowiadały kategorycz
nemu (rzekłbym: kantowskiemu) ///;- 
peratywowi etycznemu.

Postaram się to nie tyle umoty
wować, ile raczej opowiedzieć, jak 
z jego ust słyszałem.

Do charakterystyki dekadenty
zmu w sztuce należy przedewszyst- 
kieni przeświadczenie, że koncepcya 
artystyczna, wyhodowanie w sobie 
ideału dzieła dokonywuje się w duszy 
artysty drogą wewnętrznego procesu, 
którego dopiero ostatnie ogniwa prze
chodzą w stan świadomości artysty,— 
ale część główna twórcza, miste- 
ryum rodzenia, dokonywuje się, po
kryte grubą zasłoną nieświadomości. 
Wedle teoryi tej artysta sam nie 
wie, co się na dnie duszy jego kry- 
je, dopóki idea, dojrzawszy, nie 
uświadomi mu się. Stąd — intuieya, 
a raczej to, co nazywamy intuicyjną 
twórczością artystyczną.

10



Wyspiański stanowczo takiemu 
poglądowi przeczył. Twórczość jego, 
jako poety, jako malarza, jako arty
sty wogóle, przedstawiała mu się 
zupełnie inaczej. Nie bez pewnej 
uszczypliwości wyrażał się o tej teo- 
ryi „nieświadomego tworzenia11. W je
go pojęciu twórczość była aktem, 
który od pierwszej do ostatniej 
chwili odbywał się w pełnem świetle 
świadomości, który nie zawierał nic 
pokrytego tajemnicą, który całkowi
cie był poddany kontroli rozumu 
i krytycznej myśli. „Jeśli coś robię, 
zdaję sobie każdej chwili sprawę 
z tego, co robię, dlaczego tak robię, 
a nie inaczej,—i to do najdrobniej
szych szczegółów. Mógłbym panu 
pokazać na manuskryptach moich, 
zarówno i na szkicach do obrazów, 
jak pomysł się urodził, jak kiełkuje, 
wyrasta, przekształca się i wreszcie wy
chodzi, jako rzecz skończona, dojrzała."

Ten zasadniczy jego pogląd sta
wiał go, oczywiście, w sprzeczności 
z dalszemi konsekwencyami dekaden
tyzmu. Jedną z nich jest przekona
nie, że śi odki techniczne, jakiemi roz
porządza artysta, wszystko jedno na 
jakiem polu twórczości, są nie wy
starczające: zarówno mowa ludzka, 
jak mowa dźwięków lub barw. Stąd 
pewien rozdźwięk pomiędzy ideałem, 
wypiastowanym w duszy artysty, 
a jego dziełem po wykonaniu. Stąd 
pewien tragizm, tkwiący w każdej 
twórczości, i to szamotanie się arty
stycznego ducha, spętanego więzami 
niedoskonałości ludzkich środków.

Wyspiańskiego pogląd ten po
budził do stanowczego protestu: 
„Ten cały tragizm jest pomysłem, 
wykombinowanym sztucznie: jeżeli 
artysta nie może wyrazić tego, cze
go chce, to niech się zajmie lepiej 
czem innem.“

A gdym mu na to odrzekł, że 
przecież Beethoven nieraz w chwi
lach komponowania włosy sobie wy
dzierał z rozpaczy, że nie mógł od
naleźć takiej nuty, czy takiego in
strumentu, któryby oddał tony, jakie 
mu grały właśnie w duszy, — Wy
spiański się zastanowił, ale przeko
nać się nie dał i rzekł poprostu: „Co 
do mnie, to sądzę, że jeśli kogo 
dzieło nie zadawalnia, powinien pra
cować nad niem tak długo, aż wypo
wie w niem wszystko, co chciał po
wiedzieć".

Ten duch silny nie znał cofania 
się przed trudnościami!

Jakaż jednak tragedya tkwi wła
śnie w tern, że dzieła jego tak mało 
są przystępne!

Dekadentyzm jest pownego ro
dzaju całokształtem pojęć, nie ogra
niczającym się wyłącznie do sztuki. 
Człowiek równie niedoskonałemi wła
da środkami dla poszukiwań i do
ciekań naukowych, jak artysta dla

twórczości swej w dziedzinie sztuki. 
I tu więc jest pole tragicznego kon
fliktu ludzkich dążeń ze środkami, 
któremi człowiek rozporządza.

Wyspiański się na to oburzył 
i zaczął mi cytować jakiegoś grec
kiego'filozofa, który powiedział: „Nie 
szukaj, człowiecze, bo i tak się nicze
go nie dowiesz." Ale te słowa były 
w mniemaniu Wyspiańskiego fałszem, 
a zarazem zbrodnią, popełnioną na 
duchu ludzkim. „Owszem—mówił— 
dąż, a dowiesz się wszystkiego!"

Stąd był już tylko krok jeden 
do kwestyi etycznych podstaw świa
topoglądu.

Potrąciliśmy i o ten temat. Za
patrywania jego, jego filozofia życia 
była i w tem równie prosta, jak fi
lozofia sztuki. Zawarłbym to wszy
stko, co w tym przedmiocie mówił, 
w tych paru słowach: Człowieku, 
czyń, bo powinieneś! Od czynu uchylać 
ci się nie wolno; uczucie, tkwiące 
w głębi twej duszy, powie ci: czyń. 
Innego umotywowania i argumenta- 
cyi rozumowanej nie trzeba...

Poglądy te wypowiadał, jako 
rzecz głęboko przemyślaną. Tysiące 
ludzi bez wątpienia sformułują swe 
zapatrywania w podobny sposób, ale 
z jego słów, z pewnych wymownych 
pauz między słowami znać było, że 
wszystko, co mówił, w sobie we
wnętrznie przetrawił i posiadał na 
swą własność. Te pauzy, które czy
nił mówiąc, wypełniał w myśli 
wspomnieniami o szamotaniu się du
cha, o szukaniu dróg, o wewnętrz
nej walce, którą przebył.

A wyszedł z niej zwycięsko, nio
sąc, jako nagrodę swą, wyzna
nie wiary w człowieka, które brzmia- 
ło tak prosto, jak pacierz dziecka...

Gdym go wreszcie zagadnął o wi
niety, uśmiechnął się i rzekł: Czy 
Pan myśli, że nasza rozmowa nie 
warta tych winiet?

Miało to znaczyć: człowiecze, 
czemuż od wielkich rzeczy wracasz 
znowu do małostek?

Z przyległego do pracowni po
koiku wyniósł wielką tekę, napełnio
ną rozmaitemi szkicami, winietami, 
planami i rozłożył ją  ‘ przedemną: 
Wybierajmy!

Przerzucał jeden arkusz po dru
gim. Na licznych rysunkach widzia
łem ślady wytrwałej, mozolnej pra
cy. Linie, linijki, punkty; matema
tyczne obliczenia, geometryczne figu
ry i ślady pomiarów cyrklem. Na
trafiliśmy na pastel,— wzór, podług 
którego wykonano słynną jego poli
chromię w kościele Franciszkanów 
w Krakowie. Nie robił trudności. 
Dał—na tytułową kartę. Pozostała 
kwestya winiet z „Życia", które mia
ły być umieszczone w tekście. Oka
zało się, że ma nawet gotowe klisze.

Gdy je wyciągnął z kąta i za
czął decydować, gdzie i jak, i która 
ma być umieszczona, poznałem go 
z zupełnie innej strony: jako pedanta 
bez granic. Zażądał próby papieru, for
matu i druku. Układał, wymierzał, 
przymierzał i przestawiał bez końca. 
Miałem próbkę jego dokładności w pra
cy, jeg° staranności i pracowitości.

Cyrklem i w milimetrach ozna
czył miejsca, gdzie mają być winie
ty. Kto go widział raz przy pracy 
i był świadkiem tego, jak bardzo 
wnikał w najdrobniejszy szczegół, 
ten nie uwierzy, aby jego utwory 
mogły powstać wybuchowo, szybko, 
intuicyjnie. Nie, on musiał je two
rzyć z zupełną świadomością każde
go słowa, z dokładnem obliczeniem 
swej własnej prozodyi, po dokład
nem wymierzeniu wszerz i wzdłuż 
swej myśli. Jego teki autorskie wy- 
każą, że był jednym z najpracowit
szych między poetami.

*
Przyrzucę kilka słów o jego oto

czeniu i o jego powierzchowności.
Mieszkał wtedy w Krakowie, 

przy ul. Krowoderskiej, na krańcach 
miasta, już koło plantu kolejowego.
Z okien jego pracowni widać było ten 
właśnie krajobraz, który tak świet
nie oddał w wystawionych i w War
szawie „Czterech porach roku". 
Wnętrze mieszkania miało na każ- 
dem kroku cechy oryginalności. Każ
dy pokój był pomalowany na inny 
jednostajny kolor bez deseni: na żół
to jeden, na niebiesko (indygo) dru
gi, na czerwono (karmin) trzeci. Cho
dziło mu zapewne o uzyskanie pew
nych efektów świetlnych na takiem tle.

Pracownia, wielki narożny po
kój o kilku oknach, miała kilka ta
kich wielkich płaszczyzn w odmien
nych kolorach. Wielki, pokryty zie- 
lonem suknem stół służył mu za 
biurko. W rogu, na lewo—wielkie 
sztalugi, na prawo — pulpit z rozło
żonym olbrzymim foliałem średnio
wiecznym, z którego studyował ilu
minowane inicyały, ręcznie malowane.

Zresztą niemal co tydzień (a by
łem ogółem ze 4 — 5 razy) zastawa
łem zmiany w ustawieniu mebli 
i urządzeniu pracowni. Jedno się 
tylko stale powtarzało: zawszem go 
zastawał z papierem i mającego pod 
ręką na stole wielką filiżankę czar
nej kawy.

Wyraz twarzy miał niezmiernie 
sympatyczny, spojrzenie łagodne i do
bre. Na pierwszy rzut oka, nie zna
jąc go, można było powiedzieć: czło
wiek myślący i z charakterem. Mó
wił cicho, głosem schrzypiałym, po
woli, jednak nie jak chory, raczej 
jak gdyby ważył każde słowo. Nie 
unosił się, mówił spokojnie, chwila
mi jakby sam do siebie. W naszych 
dysputach raz jeden tylko uniósł się
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Cokolwiek: mianowicie, gdy mówił 
głosem z głębi przekonania, że czło
wiek nie powinien kapitulować przed 
życiem, że nie powinien wyrzec się 
nadziei dotarcia do źródła, do wcie
lenia ideału piękna, jeśli jest artystą, 
działaczem.

Wiała od niego wtedy wielka 
moc ducha, który zapanował nad ciałem.

Po chwili wrócił znów do swe
go cichego, rozważnego tonu. Może 
przypomniał sobie, że był fizyczną 
ruiną i smutek go zdjął nagle. I wte
dy dopiero twarz jego stała się dla 
mnie zupełnie wymowną: widniał na 
niej czar tężyzny duchowej, przy
słoniętej mgłą wiecznego smutku.

Trzeba, zaiste, wielkiej mocy 
ducha, aby tak, jak on, mając u wez
głowia widmo śmierci z godziny na 
godzinę, mówić z wiarą i siłą: nie 
wolno człowiekowi rezygnować, nie 
wolno się cofać przed życiem, nie 
wolno mówić: nirwana!

Na wieść o jego zgonie wspom
nienie tych słów odżyło we mnie. 
Nie poecie i nie artyście tu skreśli
łem wspomnienie, lecz człowiekowi 
wielkich zalet serca i charakteru.

Kazimierz Rakowski.

W inieta St. Wyspiańskiego.

Wyspiański - twórca.
Jest w nim coś z kaznodziei 

i wychowawcy. Jak kapłan, z ambony 
każąc, wybiera zdanie z pisma święte
go, tłómaczy je, powołuje się na nie 
i nacisk na nie kładzie, tak z pism 
i obrazów narodowej twórczości wy
biera Wyspiański niektóre, ich znacze
nie podkreśla, powołuje się na nie 
i tłómaczy. Czyni z nich księgi sybil- 
lińskie i narodowych pamiątek ko
ściół, a z siebie — ojca tego kościoła, 
co pismo wykłada maluczkim, skwa
pliwie trudzącym się o byt codzięn- 
ny. A przytem nowym reformatorskim 
duchem przejęty, jak Savonarola, peł
ny bezwzględności wobec siebie i dru
gich, znieprawionemu otoczeniu jego 
obowiązki i ideały przypomina. Nie 
wszyscy bowiem księgi te czytają 
i na drogie te i święte obrazy pa
trzą. One jednak powinny żyć w wy
obrażeniu i sercu narodowego kościo

ła walczącego i życiem jego kierować. 
Czem Pismo św., czem grób Chrystu
sa i chusta Weroniki, i relikwie świę
tych, i domek loretański dla serc kato
lickich, tem Wawel z tern, co w nim 
jest, i Skałka, i Kazimierza szczątki, 
i „Dziady", i „Król Duch"—dla serc 
polskich. Tych więc ideałów, któremi 
w dzieciństwie nasiąknął, stał się bez 
trwogi i zmazy prorokiem i krzewicie
lem—i to,co najosobiściej w głębi du
szy pokochał, to wbrew przeszko
dom obcemu, zmateryalizowanemu 
światu głosił. Jakby niezdarną ręką 
i niezdarnym niby rymem, stworzone- 
mi dzieły obudzić chciał to, co dziecię
ce serca kochały, a co się w życiu 
gdzieś rozpierzchło, zapomniało, ule
ciało i w politykę i walkę o byt zmie
niło, i tylko, jako hasło, wewnętrzny 
fałsz kryjące, na ustach zostało. Tak 
chytrze, a z najgłębszym przekona
niem, zagrał na strunach tkliwych wspo
mnień,! tak przylgnęło do niego imię 
wieszcza—i ten był silny rumak, który 
go unosił.

Zakres jego wyobraźni obejmuje 
dzieła już stworzone. Życie rzeczy
wiste jest mu dość dalekie, obce. Jak
by nie w niem tkwiło zbawienie, wy
zwolenie. Cyda, Cezara, Juljusza II, 
Wernyhory, Konrada, Bolesława śmia
łego, Kazimierza, Stanisława. Jeśli 
ktoś z życia otaczającego wchodzi 
w jego obrazy i dramaty, to tylko 
obserwowany pod kątem jakiegoś zwią
zku z tamtymi. Ale w pierwszej linii 
ludzie Słowackiego, Mickiewicza i Ma
tejki doznają dalszego życia i losu, 
objawiają się ludowi w nowych sytu- 
acyach, jakby żywe, mityczne duchy. 
Jakby chciał pokazać, że nie tylko 
o znajomość sztuki narodowej chodzi, 
a po zatem o' taki patryotyzm, co się 
objawia w należeniu do party i poli
tycznej, ale o przepełnienie wyo
braźni plastycznie odtworzonemi po
staciami narodowych pomazańców, 
o haszyszowe niemi upojenie, widzenie 
ich w świetle witraży i sceny, o na
rodowość i patryotyzm jakiś religijny, 
zachwytny, o „oglądanie" oko w oko 
tego, co najdroższe i wznoszenie ku 
temu duszy w zachwycie. I dziwne, 
że nie wwiódł na scenę i płótno grott- 
gerowskich postaci: chyba za klasycz
ne mu nie były, — jemu, co tak ła
two znosił coincidentiam oppositorum: 
Hellady z gotykiem, przypominając 
swemi ilustracyami do Iliady (w któ
rych pragnął się wżyć w sztukę my- 
keńską) pierwsze włoskie i niemieckie 
wczesnorenesansowe, tak neopla- 
toriskie przedstawienia klasycznego 
świata.

Istotnie bowiem: tak właśnie sa
mo, jak cała poezya mesyaniczna, 
droga i cenna nawskroś, jedyna na 
świecie w swym charakterze, — jak 
Matejko, a więc źródło naszego malar
stwa, mają w sobie tyle średnio
wiecza, gotyku, zachwytów i tortur 
Danta, tak i jego sztuka wywodzi 
się z kościoła. Stale pozostaje jej 
tendencya mistycznego obrzędu, upo
jenia, zawrotnego oszołomienia, wizyi, 
jest w niej najwidoczniejsza W treści 
i formie, dyscyplina barbarzyńcy. Po
dobny i w tem Matejce, jest wzorem

dyscypliny, co ducha utrzymuje w na
pięciu uczucia i woli, i każę wyobra
żeniom występować niezmiernie wy
raźnie, po wizyonersku, i niesłychanie 
szybko im się łączyć.* *

Podobać sobie w tych lub tamtych 
dziełach sztuki jest rzeczą najzupeł
niej prywatną, osobistą. Po za pięk
nem i brzydotą stać jednak trzeba, 
gdy się człowiek zastanawia nad zna
czeniem dzieł sztuki i ich związkami 
z resztą życia. Tembardziej, jeśli cho
dzi o twórców tak od ogólnie łu
bianych form odbiegających, jak Wy
spiański.

Bo wspominać już nawet nie trze
ba, że nie o pełną formę mu chodzi, 
o bryłę i jej modelacyę: jak gdyby 
mu zastanawianie się nad nią zasnu
wało to, co wedle niego niema prze
strzeni, a tylko w czasie istnieje: du
szę i jej charakter. Dlatego wszyst
ko upraszcza i świadomie staje się 
takim, co to jeszcze nie umie ryso
wać, a zachwycony wyrazem, mozoli 
się nad jego oddaniem. Jeśli czasem 
uderzy w jego dziele coś, jakby wspo
mnienie modelacyi, zawsze wyjdzie, 
jako nie zamierzone, a przez to niekon
sekwentne. Pozór ten bowiem mode
lacyi dochodzi do skutku, jako objaw, 
towarzyszący pilnemu przestrzeganiu 
jakości i intensywności kolorów cienia 
i światła na przedmiotach, jako wy
nik świadomie płaskiego widzenia 
świata, jako owoc umyślnego nie- 
rozróżniania osobno koloru, a osobno 
siły światła. I tak pozostaje mu do 
dyspozycyi barwna płaszczyzna, nie 
suggerująca przestrzeni w głąb, a tyl
ko oddająca materyały przedmiotów— 
i kontur. Nie ów klasyczny, o okrą
głej fali, w kanon niejako ujętej, spo
kojnej i łagodnej, ale rwącej się, 
niespokojnej, błądzącej niespodzianie, 
nie poddającej się geometrycznemu 
prawu, jak w greckim ornamencie, nie 
zawijającej się, by się z równym roz
pędem i po równym łuku odwinąć; 
nigdy się nie jest pewnym, dokąd ona 
zmierza, drżąca i niepewna, i jak 
się pokłębi — i ma się w oczach 
uczucie, .jakby się człowiek plątał 
i topił. I w barwie to samo się widzi. 
Kolorowa plama nierównym gra kolo
rem: od zimna przeskakuje ku cie
płu, nierówna jakaś, często chropowa
ta. Dziesiątki dysonansów wzroko
wych: linii, falisto giętych, odrazu 
w proste i sztywne przechodzących, 
plam o kształtach niemile skonfigu
rowanych i barw, przykro zestawio
nych; razem jednak łączy się wszy
stko w jednolitą harmonię o charak
terze uczuciowym jakiejś niepewności, 
podrażnienia. Akord gra niemal zaw
sze w tonach wysokich. Patrząc nań, 
niema się już nic z życia realnego 
przed sobą, ale tylko wspomnienia 
kiedyś w wyobraźni widzianych nie
realnych istot — i zależnie od orga- 
nizacyi jedni toną w tym zachwycie, 
inni odchodzą z uczuciem przykrości 
i obcości.

Tak się jednak patrzy, że tym 
drugim udzieli się z czasem sugge- 
stya tych pierwszych.
lw ó w . Maryan Olszewski.
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Kaz. Tetmajer. Król Andrzej POWIEŚĆ.

Jako wytrawny orator, po
wiódł on oczyma po zgromadzo
nych tłumach, poczekał chwilę, 
chrząknął i, oparłszy się o trybu
nę, tak donośnie i wyraźnie mó
wić zaczął:

Obywatele! Bracia! Sło
wianie! Tysiące, które się was 
tu zbiegły, mówią same za sie
bie! Ojczyzna nasza zagrożona, 
zagrożona podwójnie: jej całość 
i jej honor, rzeczy równie święte! 
Bo jak każda część, każdy skra
wek ojczyzny jest rzeczą naj
droższą dla człowieka, tak jej 
cześć, jej dostojeństwo—rzeczą 
najświętszą! Bohaterski wódz po
bratymczej Polski, Józef Ponia
towski, ginął ze słowami: „Bóg 
mi powierzył honor Polaków, Bo
gu go oddam!“—a ginął, walcząc 
o niepodległość, o wolność i o ca
łość ojczyzny. Obywatele! Od
wieczny wróg, rabuś naszej swo
body przed lat tysiącem i długie 
wieki ciemięzca, drapieżny, chy
try  Włoch chce wydrzeć nam 
zielone wyspy nasze, aby się 
stać wyłącznym panem wspólne
go morza, aby nam na niem 
tamować swobodny ruch, aby 
ubożyć nasz handel, a przez to 
cały kraj, aby grozić naszym 
wybrzeżom, a ztąd całej naszej 
ojczyźnie! Czeka on tylko, rychło 
nienawidzący i dyszący zemstą 
plemienny nasz wróg, butny Ma
dziar, poparty przez łupieżczego, 
przeniewierczego Niemca, o któ
rym rzec by można, że niena
wiść i wzgardę słowianina ssie 
z mlekiem z piersi matki, zechcą 
nam znów odebrać to, cośmy 
dziesiątkami tysięcy trupów na
szych wywalczyli. Obywatele sło
wiańscy! Z wysp naszych wraży 
Włoch wyceluje armaty na sto
licę i wybrzeża nasze, aby nam 
grozić, jak lawina grozi wioskom 
alpejskim, wisząc nad niemi, aby 
paraliżować nasz rozwój, nasz 
wzrost, nasze życie! W Rzymie 
i Peszcie zarówno marzą o powa
leniu nas na nowo, jedni, bo się 
nas boją, drudzy, bo chcą nas 
na nowo wprządz w swoje jarz 
mo. Słowianie! Nie mamy wy
boru! Musimy się bronić! Zwy
cięzcy—ugruntujemy się; walecz
ni—pociągniemy za sobą wszech- 
słowiańszczyznę! Nadchodzi chwi
la, gdy możemy zginąć lub zwy
ciężyć, ale nie możemy nie wal
czyć! Musimy walczyć! W imię 
najświętszych uczuć narodowych...

— W imię najświętszych u-

muczuć ludzkich! — przerwał 
Marko Slavicz.

— Obywatele Słowianie! — 
wołał Jowanowic z trybuny!

— Warstwy pracujące!—wo
łał SIavicz, podniesiony przez ro
botników w górę.

— Wszelkie hasła inne teraz 
muszą umilknąć! — krzyczał Jo 
wanowic z trybuny.

— Hasło braterstwa ludów 
grzmi nad wszystkie! — odpowie
dział Slavicz z bark robotni
czych.

— Później będzie czas na 
załatwienie spraw domowych!

— Nigdy nie jest dość wcze
śnie walczyć o prawa krzywdzo
nych!

— Nie rozrywajcie jedności!
— Pomóżcie nam obalić ka

pitał!
— Potem!
— Zaraz!
— Chcemyprzedewszystkiem 

wolnej ojczyzny!

T. Axentow icz. P o rtre t.

-  Chcemyprzedewszystkiem 
wyzwolenia klas pracujących!

-  Nie zacietrzewiajcie się 
w egoizmie!

— Egoizmem nie j est nędza 
i głód!

— Przedewszystkiem jesteś
my Słowianami!

— Przedewszystkiem jesteś
my ludźmi!

— Pobijmy wrogów!
— Naszymi wrogami są ka

pitaliści!
— W imię ojczyzny!
— W imię nędzy!
— Do boju!
— Do boju z uprzywilejo

wanymi!
— Hańba, kto nie stanie w sze

regach bratnich!
— Hańba, kto o cokolwiek 

innego chce walczyć, jak  o dolę 
klas roboczych!

— Kto niechce wojny, gubi 
kraj!

-  Kto chce wojny, szafarz 
krwi ludu!

— Milcz, chłystku! — krzyk
nął ktoś z patryotów z po za 
trybuny.

Na to słowo ubliżające: „hań
ba!" zaryczał tłum socyali- 
stów robotniczych i kilka
naście kamieni świsnęło w 
stronę trybuny. Jowanowic, 
ugodzony w ramię i w pier
si, zachwiał się i zeskoczył. 
Robotnicy runęli ku niej ła
wą, aby ją  opanować.

Ale z drugiej strony bie
gli już chłopi rozwściecze
ni, którym idee socyalne 
były jeszcze obce, wspo
mnienia niewoli zbyt świe
że, a tradycye bojowe we 
krwi. I zwarli się z robo
tnikami, jak  niedźwiedź 
z bawołem.

Przez chwilę zmagał się 
tłum koło trybuny, ale nie
długo trybuna zatrzeszczała 
i poczęła się walić. Nieo
becność policyi wymogli u 
władz przywódcy „Związku 
patryotycznego11. Cywilni 
agenci, rozsiani tu i owdzie, 
obawiali się nawet zdradzić, 
że są na Wiecowym Placu. 
Rozpoczęła się walka na pię- 
ście i na noże. Jeśli nawet 
kto miał przy sobie rewol
wer, nie mógł go użyć w 
straszliwym ścisku. Ale 
chłopów było więcej i byli 
silniejsi, żywiąc się lepiej, 
niż nędznie płatni robotni
cy. W krótce też walka 
przemieniła się w pogrom. 
Czerwone chorągwie powy- 
dzierano, połamano i po- > 
deptano.
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— Niech żyje ojczyzna! — 
wrzeszczał, wycofując się zawcza
su i z boku w bezpiecznem miej
scu stanąwszy, literat Prell
mann.

— Vivat wojna!—ryczał sto
jący obok Dreksten.

Wtem robotnikom nadciągnął 
sukurs: to tragarze portowi, chło
py, nad wyraz od dźwigania mo
cne, pędzili z nożami w rękach.

— Vivat socyalizm! — zawył 
Prellmann.

— Precz z wojną! — darł się 
Dreksten.

Pomoc jednak tragarzy por
towych i bojowe okrzyki Prell- 
manna i Drekstena nie przewa
żyły szali zwycięztwa na stronę 
robotników. Po chwilowem wspar
ciu się wzajemnem, że dwie ma
sy wahały się tylko, żadna nie 
poruszając się naprzód, chłopi 
przeparli i pędzili znów robotni
ków przed sobą.

— Wojna! —obwoływał Prell
mann.

— Ojczyzna! — huczał Drek
sten.

Wtem dwa olbrzymie policz
ki ugodziły cebulastooką twarz 
Prellmanna z buzią minoga i 
szczeciniaste oblicze Drekstena, 
kształtem podobne prosięciu, 
a dwa potężne kopnięcia ugodziły 
ich siedzenia. Kto wymierzył jed
ne i drugie, pozostało wieczną 
tajemnicą. Tłok i zamieszanie 
były zbyt wielkie. Poranieni i po
bici robotnicy uciekali w popło
chu. Marko Slavicz, uderzony 
przez jakiegoś chłopskiego atletę 
pięścią w głowę, leżał omdlały 
koło trybuny.

Chłopi, tryumfujący, wracali 
na Plac Wiecowy.

Tam, z załamanemi rękami, 
stał koło namiotu prezydentury 
Związku stary Zaskalicz.

— I ci i ci chcą tylko do
brego, i ci i ci chcą tylko swo
ich świętych praw — powtarzał 
z rozpaczą.—Brat przeciw bratu! 
Bratnia krew! Ci drżą przed no
wą niewolą, ci mrą głód...

Ale chłopi upojeni byli zwy- 
cięztwem, nie zastanawiając się 
nad tem, nad kim je  odnieśli. 
Gdy pogotowie ratunkowe zabra
ło rannych, których było kilku
dziesięciu, i trzech zabitych, 
chłopi, otrzepawszy się z kurzu 
i poporządkowawszy potargane 
ubranie, nie byli już usposobieni 
do słuchania mów, ani radzenia 
o czemkolwiek. Nikt też nie 
spieszył się już z przemawianiem. 
Inteligencya prawie cała uciekła 
do miasta zaraz na początku 
walki.

Wykopaliska w Staruni.

Nosorożec przedpotopowy,znaleziony w Sta- Łeb nosorożca przedpotopowego, znalezio 
runi. . nego w Staruni.

(Fot. dla „Świata" p. St. lllasiewica).

Nowe wykopaliska.
Szyb Nr. 4 w Staruni staje się istną 

kopalnią okazów przedpotopowych. Za
ledwie wydobyto z niego wszystkie czę
ści dyluwialnego słonia, który wzbogacił 
zbiory muzeum imienia Dzieduszyckich 
we Lwowie, natrafiono w tym samym 
szybie przy dalszem pogłębianiu go, 
w głębokości około 14 metrów od po
wierzchni gruntu, na nowy egzemplarz 
przedhistoryczny, mianowicie, na dylu
wialnego nosorożca.

Zaginiony ten mieszkaniec naszej 
ziemi przetrwał w pokładzie wosku kil
kadziesiąt tysięcy lat w stanie wcale 
dobrym. Tym razem już nie nie uszko
dzono przy wydobywaniu, tak, iż nauka 
obejmuje w swe posiadanie całe wyko
palisko w takiej postaci, w jakiej je 
zdołała ziemia zakonserwować. Nosoro
żec złożony został narazie w osobnej 
szopie, gdzie jest pilnie strzeżony.

A oto, jak wygląda to, co znale
ziono:

Zupełnie nieuszkodzone są: olbrzymi 
łeb zwierzęcia, z jedną rogową naroślą 
i z lewem uchem, cały powleczony skórą, 
następnie szyja i lewa przednia noga, 
owinięta całkowicie grubą, miękką skó
rą i zakończona trzema doskonale za- 
chowanemi kopytami i rogową piętą. 
Podeszew nogi jest cieniutka i bardzo 
podatna. Z prawej nogi przedniej zo
stała tylko część kości. Wargi są silnie 
sprasowane, tak, że na razie nie można 
ich podjąć, by zobaczyć zęby.

Fotografie nasze dają dokładne wyo
brażenie o wielkości wydobytego potwora 
i o poszczególnych zachowanych czę
ściach jego cielska.

Wylania się znowu kwestya prze
znaczenia znalezionego skarbu nauko
wego. Pierwsze wykopalisko zostało 
w kraju. Co stanie się z drugiem? Są 
widoki, iż również wzbogaci polskie zbio
ry, co jest jedynie w danym wypadku

słusznem. Rozumie to i podziela dyrek
tor kopalni, p. A. Kriegel, któremu mu
zeum imienia Dzieduszyckich zawdzięcza 
wspaniały nabytek przedpotopowego sło
nia i, jak się właśnie dowiaduję, poczy
nił odpowiednie kroki u właścicieli ko
palni, aby i nowe wykopalisko staruńskie 
przypadło w darze tejże instytucyi. Nie 
należy wątpić, że sprawa załatwiona zo
stanie lojalnie w myśl intencyi p. dyrek
tora Kriegela.

Ze Lwowa donoszą, że na ostatniem 
posiedzeniu Tow. przyrodników polskich 
imienia Kopernika komunikował prof. 
dr. Zuber szczegóły, dotyczące znale
zienia nosorożca dyluwialnego w Staruni. 
Zdaniem uczonych to drugie wykopalisko 
jest jeszcze donioślejszego znaczenia, niż 
pierwsze. Okazu nie wydobyto narazie 
w całości z powodu znacznych kosztów, 
jakieby rozkopywanie szybu musiało za 
sobą pociągnąć, wydobyto tylko dosko
nale zachowaną głowę, przednią lewą 
nogę i prawie całą skórę, co wszystko 
uwidoczniają nasze fotografie. Reszta 
zostanie odkopana później i w tym celu 
miejsce zostanie dokładnie naznaczone. 
W Staruni bawi obecnie delegat kra
kowskiej Akademii umiejętności, dr. Wój
cik i czyni starania o pozyskanie dla 
Krakowa dyluwialnego nosorożca. Stara 
się o cenne wykopalisko także zarząd 
Muzeum Dzieduszyckich. W każdym ra
zie nie powinno ono żadną miarą wyjść 
z kraju i czujność jest w tym kierunku 
konieczną!

Szkielet i skóra słonia przedpotopo
wego są już we Lwowie. Wspaniały 
okaz ten waży 670 kilogramów. Szkielet 
składać się będzie w pracowni Muzeum 
Dzieduszyckich, poczerń umieszczony 
zostanie w dziedzińcu gmachu muzeal
nego w umyślnie na ten cel skonstruo
wanym pawilonie żelaznym.
Kraków. Cltirus.

14



byplomacya europejska wobec Polski
7 w latach 1862 —  1864.

X.
Zabiegom jen. Wł. Zamojskiego 

powiodło się jeszcze nakłonić lorda 
Russela, aby Anglia oświadczyła ofi- 
cyalnie, że uważa, iż Rosya utraciła 
te prawa, jakie traktat wiedeński 
dał jej nad Polską. Rząd francuski 
skwapliwie przyłączył się do tej pro- 
pozycyi. Austrya wahała się. Gdy 
atoli ks. Gorczakow w rozmowie z po
słem auśtryaćkim rzekł, iż pierwszem 
następstwem tego kroku byłoby zu
pełne wcielenie królestwa do Rosyi 
i że cesarz Aleksander uważałby to 
za casus belli, Anglia pierwsza zno
wu cofnęła się i zamiast przygoto-" 
wanej już noty wysłała do Petersbur
ga 20 Października krótką depeszę: 
„Rząd królowej nie ma chęci prowa
dzenia dalszej korespondencyi w spra
wie polskiej dla samej przyjemności 
sporu. Rząd z zadowoleniem przy
jął oświadczenie, że cesarz Rosyi zo- 
staje zawsze przejęty najlepszemi za
miarami wobec Polski i chęcią zacho
wania zgody z państwami zagrani- 
cznemi".

Potężna Anglia z niezwykłą wpra
wą chowała do kieszeni odebrane po
liczki, skoro tylko interesy jej dobrze 
na tern wychodziły.

Platoniczne znaczenie miało już 
wobec tego wstawiennictwo głowy ko
ścioła katolickiego, papieża Piusa IX, 
który w listach do Franciszka Józefa 
nie przestawał żywić nadziei, że po
bożny syn jego weźmie w swe ręce 
obronę bohaterskiego i męczeńskiego 
narodu. Los tego narodu był roz
strzygnięty. Brud polityczny pokry
wał coraz grubszą warstwą ten wąt
pliwej wartości element, którym wy
brukowane jest piekło. W połowie 
października już minister austryacki 
z najczulszą miną winszował armii ro
syjskiej jej zwycięstw nad powstań
cami.

Sam tylko Napoleon III, który 
z rozpaczą widział blednącą swą gwia
zdę, próbował jeszcze podźwignąć upa
dającą sprawę Polski. W słynnej mo
wie tronowej z 5 listopada rozwinął 
nową ideę: ideę zwołania kongresu 
ogólnoeuropejskiego dla załatwienia tej 
sprawy. „Gdy wybuchło powstanie, 
mówił Napoleon, rządy francuski i ro
syjski były w najlepszych stosun
kach, od r. 1856 we wszystkiem za
patrywania ich były zgodne, a pod
czas wojny włoskiej cesarz Aleksan
der użyczał mi najszczerszego i naj
serdeczniejszego poparcia. Ta zgoda 
wymagała oględnego postępowania, 
i sprawa polska musiała wydawać 
mi się bardzo popularną we Prancyi, 
skoro nie zawahałem się narazić

jednego z największych sojuszów na 
kontynencie i podnieść głos za naro
dem buntowniczym w oczach Rosyi, 
ale w naszych oczach spadkobiercą 
praw, zapisanych w historyi i w trak
tatach. Jednak sprawa ta dotykała 
najważniejszych interesów europej
skich i nie mogła być traktowaną 
przez samą Francyę bez poprzednie
go porozumienia się z mocarstwami. 
Powstanie polskie, któremu długie 
trwanie nadało cechy powstania na
rodowego, obudziło wszędzie sympa- 
tyę, a celem dyplomacyi było zje
dnać dla tej sprawy jaknajwięcej 
objawów współczucia, aby zaciążyć 
nad Rosyą całą wagą opinii Europy. 
Niestety, nasze bezinteresowne rady 
przyjęte zostały, jako groźba, a kroki 
Anglii, Prancyi i Austryi zamiast 
powstrzymać walkę, przyczyniły się 
tylko do jej rozjątrzenia. Cóż pozo- 
staje teraz uczynić? Czyż doprowa
dzeni jesteśmy do jednej tylko alter
natywy: wojny lub milczenia? Nie. 
Nie chwytając za oręż, ani nie za- 
chowajac milczenia, mamy jeszcze 
jeden środok: podnieść sprawę polską 
przed trybunałem Europy'*.,.

I ta próba spełzła na niczem. 
Rosya odrzuciła myśl kongresu, a mo
wa Napoleona była już tylko mową 
pogrzebową dla nieszczęśliwej Polski.

Prancya czyniła jeszcze dalsze 
wysiłki, aby ratować swoję własną 
powagę, ale nikt nie przywiązywał 
już do nich znaczenia, oprócz, nie
stety, samych polaków, przeciągają
cych wciąż walkę w oczekiwaniu cu
du. Przez całą okropną zimę 1863/4 
ciągnęło się powstanie, a raczej już 
tylko demonstracya zbrojna. Czeka
no wiosny, spodziewano się zawsze 
jeszcze wojny europejskiej. Wiedzia
no nad Wisłą, że Prancya myśli 
jeszcze o Polsce, że stara się przyjść 
jej z pomocą i tej ostatniej deski zba
wienia trzymano się oburącz z roz
paczą tonącego.

W drugiej połowie stycznia 1864 
roku Napoleon spróbował znowu po
dnieść sprawę polską, proponując 
Anglii uznanie powstania za stronę 
wojującą. Lord Russel odmówił kate
gorycznie, a zarazem zwrócił się do 
ks. Wł. Czartoryskiego ze spóźnioną 
o dziesięć miesięcy radą, aby „w in
teresie ludzkości" nakłonił swych ro
daków do zaprzestania bezużyteczne
go przelewu krwi, który dłużej trwa
jąc „może tylko nabawić Europę po
ważnego ambarasu". W Petersbur
gu i w Berlinie życzono sobie gorą
co, aby powstanie wygasło do wio
sny. Obawiano się zawsze jeszcze

potrosze jakiejś niespodzianki ze stro
ny Francyi.

W związku z tem pragnieniem 
wysunął się znowu z ukrycia Bis- 
mark, wznawiając swój dawny śmia
ły plan zaanektowania w jakiejś 
„przyzwoitej formie11 Kongresówki.

Tym razem zwrócił się wprost 
do ks. Czartoryskiego, dając do wy
boru cały szereg kombinacji. Zrazu 
narzucał się, jako pośrednik między 
Polską i Rosyą, namawiając do po
stawienia „rozsądnych warunków i 
przyrzekając ogólną amnestyę i po
ważne ustępstwa, za które „jego kró
lewska mość król pruski poręczyłby 
swym honorem". Wnet przebąkiwał 
o możliwości zostawienia polakom 
kilku gubernii z administracyą naro
dową, byleby chcieli dopomódz do zu
pełnego uspokojenia kraju. To wresz
cie znajdował, że ani polacy, ani ro- 
syanie nie nadają się na dobrych 
rządców kraju i proponował „naj
korzystniejszą dla polaków kombina- 
cyę", aby sami zażądali wkroczenia 
wojsk pruskich, które zaprowadziły
by porządek w kraju i stanęłyby mię
dzy powstaniem a represyą. W tej 
ostatniej kombinacyi utajone było 
stare marzenie „wiernego sprzymie
rzeńca Rosyi": aneksya Polski po le
wy brzeg Wisły.

Wł. Czartoryski odpowiedział: 
„Byłoby bardzo pięknem, gdyby wład
ca narodu cywilizowanego chciał 
podjąć się pośrednictwa w walce bez
litosnej, gdzie wszystkie prawa ludz
kie są co chwila gwałcone. Rola ta 
byłaby i wielką, i piękną, lecz propo- 
zycye robione dotychczas nie mogą 
usunąć obawy, że czyniący je pra
gną skorzystać z naszego nieszczę
ścia, aby się wzbogacić jakim nowym 
kawałkiem ziemi"...

29 lutego 1864 r. zawieszono 
nad Galicyą stan oblężenia.

Od szeregu tygodni już rząd na
rodowy pod dyktaturą Trauguta, stra
ciwszy nadzieję jakiejkolwiek realnej 
pomocy od mocarstw, nawiązał per- 
traktacye ze stronnictwami rewolu- 
cyjnemi, tworzącemi t. zw. „młodą 
Europę". Rządy zachodnie wyczer
pały już cały bogaty zasób swych 
„dobrych chęci" i straciły nakoniec 
kredyt najbardziej nieuleczalnych opty
mistów w Polsce. O rok prawie prze
dłużyły beznadziejną walkę, obracając 
wniwecz autonomię, którą w kwiet
niu 1863 r. można óyło jeszcze w ca
łości ocalić. „Wytrwajcie!" wołał 
Napoleon. „Trzeba nam dać czas do 
przybycia z pomocą"—mówił latem 
tegoż roku Drouyn de Lhuys, a fra
zesy te powtarzały się potem niezli
czone razy w niezliczonych okolicz
nościach, podniecając mdlejący kraj 
do nowych bohaterskich wysileń: 
Polska „dawała czas" swym protek
torom... Strugi krwi płynęły, gruzy
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pokrywały kwitnącą do niedawna zie
mię... Wierzono, że „Francya nie 
mówi napróżno".. Mówiła przecież 
napróżno i groza następstw tego fa
ktu stawała teraz przed oczyma pol- 
skiemi z całą straszliwą jasnością. 
„Stara** i „młoda** Europa zawiodły 
jednakowo, tylko ta pierwsza stokroć 
nieuczciwej. Gdy nad Wisłą doby
wano ostatków sił, aby „wytrwać", 
minister Walewski z nieporównaną 
naiwnością pocieszał przedstawiciela 
rządu narodowego, że Polska nie ry
zykuje przecież niczego trwaniem po
wstania, że w najgorszym nawet 
wypadku po wojnie otrzyma lepszy 
stan rzeczy od dotychczasowego... 
Ale Francya była wszak szczytem 
lojalności wobec sprawy naszej!

Wspierana sztucznie, zaogniana 
i przewlekana ponad siły narodu 
i ponad wszelkie widoki realne, spra
wa ta upadła była jeszcze w sierp
niu 1863 r., gdy mocarstwa interwe
niujące z rezygnacyą przyjęły od

Złe miasto.
Jak za lat dawnych, gdy po za

razie, wojnie lub głodzie stawiano 
Panu przybytki, aby gniew Jego 
przebłagać, tak i w czasach burzy 
dzisiejszej rosną kościoły.

Dobrze to czy źle, różne być 
mogą poglądy, to pewne jednak, 
że z niewiary, szczepionej przez 
nowe partye i starą nienawiść, 
a przenikającej już najmniej 
oświecone, a więc, jak u 
nas, najzdrowsze warstwy 
narodu, osiągnięto w na
stępstwach znaczny kry
minalny dorobek, zaś 
zgodzi się każdy z urzą
dzających społeczeństwa 
nowe, że—lepszy głupi 
ze świeczką w kościele, 
niż oświecony zbój z pa
łą, rozbijający po drogach

Tak stosowanej oświaty
już pono 
zadużo, 
cieszyć 
się te ż
należy jasnym 
p ro m ien iem  
d z ia ła ln o śc i 
tych, co w zro
zumieniu, jak 
łączy się zdro
wie duchowe z 
religią, a reli- 
gia z polskoś
cią, zwracają 
swe myśli, tro
ski, ofiary ku

Jan Leszczyński, O. Prokop, dobru wspól- 
prow incya ł kapucynów, b. „ „ „ 1 ,  c e ló w n a .i-  o fice r wojsk polskich, nycn ceiow naj

powiedź Gorczakowa na notę z 17 
czerwca. Teraz gasły jej ostatnie 
pozory. W końcu marca donosił Czar- 
toryski; że wszelka akcya na korzyść 
Polski ustała i doradzał rządowi na
rodowemu rozwiązać się i wezwać 
kraj do ukończenia bezskutecznego 
oporu...

Przed Polską otworzyła się ot
chłań półwiekowej gehenny, otchłań, 
której twórcami nie byli Berg, ani 
Murawiew, lecz nikczemni ci zbro
dniarze, którzy, jak piłką, igrali by
tem wielkiego, historycznego narodu, 
którzy pod maską kłamanej przyjaźni 
ukrywali własne swe egoistyczne 
cele, ci, których własny towa
rzysz i mistrz, brutalniejszy od in
nych, lecz zarazem szczerszy, ks. 
Bismark, w zaraniu swej karyery 
odmalował słowami: „Nikt, nawet 
najzłośliwszy demokrata, nie może 
sobie wyobrazić, ile dyplomacya kryje 
w sobie nicości i szarlatanizmu".

koniec. Krzywda.

(Wrażenia z Łodzi 
specyalnego delegata 
„Świata".

droższych, w które godzą od stu lat 
trzy wrogie siły.

Nie z góry jednak, nie od moż
nych ten czyn idzie, nie chwiejny 
czyn pański, lecz mocny w ze
spole pragnień cichych pracowni
ków, od nędznego przedmieścia 

dąży w miasto bogate. Bo 
najwięcej polskie, naj

ściślej siłą wspólnych 
ideałów zwarte, jest 

właśnie to ubogie 
przedmieś
cie, gdzie 
tysiąc ro
botników 
w grzęza
wisku nę

dzy żydow
skiej drży

lęgiem życiem, 
wiarą, nadzieją, 

a c z a r
K ośció ł św. Anny w Zarzewiu, Dod -^g p p jp .
Łodzią, gdzie proboszczem je s t ks. , ,
W yrzykowski, znany z ofiarnej dzia- n i 6 11 —  

ła lności na Dalekim W schodzie. dzieje oj
czyste, kochać ich uczą—i nie- 
nawidzieć.

I aż nie do wiary, bo lam, 
na tych kresach, gdzie zsyłano 
przestępców „na pobyt", gdzie 
mocą następstw gnieździła się 
zbrodnia, a znikczemnienie sta
ło się wyrazem współznacznym zasłu
gi, tam najwięcej modlą się ludzie, 
a jeśliby ktoś bluźnić wierze czy oj
czyźnie zamyślił, wnet przywołają go 
do porządku twarde garście szewieckie.

Tam powstał pierwszy związek 
„Sokołów" (dziś już nie istniejący),

Budowa kaplicy pod wezwa
niem „D obrego P asterza” .

O. O. Kapucyni z Nowego M iasta, z których 
dwaj osied la ją się przy kaplicy „Dobrego 

Pasterza” .

z rzemieślników stworzony, tam naj
więcej czytają i uczą się, tam wresz
cie dla licznych wierzących ukończono 
właśnie budowę kaplicy pod wezwa
niem Dobrego
Pasterza.

Budynek
zgrabny i lekki 
niezwykle, zdo
bny w koron
kę p o lsk ich  
motywów, cię
tą w modrze
wiu, i praw
dziwie dobre 
o b razy , zaś 
twórcą artys
tycznym jest 
szczery polak,n Sokołowski Bolesna, obraz, łas-

’  kami s łynący w kościele a szewc—ko- Św. Józefa w Łodzi, prze- 
niesiony z kościo ła  N.M.P.laiorem. ze Starego Miasta.

Miła to po
stać i jakże niepodobna do naszych 
polityków-krzykaczy, z których ka
żdy w zabiegliwej pieczy o dobro 
swych interesów, każdy w czem In

nem widzi szczę
śliwe odrodzenie 
ojczyzny!

— Do jakiej 
że partyi pan Ka
puściński należy?

— Ja, panie, 
do żadnej. Ja je
stem chrześcianin 
i polak, pocóż to 
nazywać inaczej?

— Cóż pana 
skłoniło do podję
cia budowy ka
plicy?

— W ia ry , 
proszę pana, nam 
brak. Źli ludzie 
umysły tumanią, 
wiedzą, że u nas 
lud ciemny, więc

jeszcze to światło jedyne chcą mu 
wziąć z duszy, a jak człowiek jest 
w mroku zupełnie, tam pójdzie, gdzie 
poprowadzą.

— Piękna pańska zasługa...
— Nic, panie. Wreszcie—że to

i dobrzy ludzie pomogli, klasztorek
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Sami ojcowie - marya- 
wici, w sukniach Ś-go Fran
ciszka, w sandałach, malo
wnicze sprawiają wrażenie. 
Nie są to jednak cisi, pokorni 
asceci, braciszkowie twardej 
reguły, i nie pokój, lecz woj
na jest w nich, jak w owych 
mnichach krzyżackich, co to 
znakiem świętym piersi zna
czyli, a każdy miecz w ręku 
dzierżył, z nim przez życie 
szedł.

Wojowniczo też rozpo
częli swoję działalność, obe-

K. Sokołowski, arch itekt. P. Kapuściński, fundator cn ie  z a ś , ju ż  pod o p ie k ,j

O. 0. Kapucynów mam 
zamiar postawić. Tym
czasem dwóch przy ka
plicy wystarczy, niech 
uczą, bo źle polakowi 
bez wiary. Są takie 
narody, co żyją pono 
bez Boga, ale my, nie 
wyżyjem ...

Mówi niewiele, j ak- 
by niepewny, z kim mó
wi. Cichy, spokojny, 
zda się udręczony tros
ką, ale dobry i pewny, 
i szczery ten szewcki 
g a tu n e k ,  jak uczą 
wspomnienia, kiedy to 
majster tłum porwał za 
sobą, na armaty szedł.

— A dziś, proszę pana, trzeba 
inaczej...— lecz inne zgoła, nie po
korne, uległe myśli, w oczach jego 
czeladników płoną.

* *
Niedaleko kaplicy rozparł się 

budynek, całkiem odmienne sprawia
jący wrażenie. Szeroki, pękaty, jak 
olbrzymia forma kuchenna, brakiem 
poczucia swych twórców i przykrą 
surowością, jaka w nim mieszka, 
wprost przygnębiające sprawia wra
żenie. 1 trudno zrazu rozpoznać, 
czy to halla
targowa, czy 
jatki, czy ja
kaś stacya ko
lei, a może 
magazyn fa
bryczny.

— Co za 
budynek?

— Marya- 
witó w kościół.

— A ja- 
cyż są oni?

—Ano ni
by są dobrzy.
Nic nie bio-
rą za religij- i
ne p o s łu g i. K ośc ió ł maryawitów. 
Biedny może
się teraz urodzić bez kłopotu dla oj
ca, bez kłopotu umiera, jeżeli do ich 
kościoła jest należący.

W ychowańcy i czeladnicy 
p. Kapuścińskiego.

Grupa członków b. „S oko ła ".

prawa, a rozporządzając znacznemi 
środkami, idą wciąż naprzód, a wal
czą wyzyskaniem ludzkich słabości. Bo 
przecie to ich wyrzeczenie się ma- 
teryalnych korzyści, ta ich chwiejna 
zasada — pokusa, że „bracia nie 
mogą mieć stałych dochodów, ani też 
żądać zapłaty za religijne posługi, ani 
też brać pieniędzy za ofiarę Mszy świę
tej,—godzi ona w miejsce najsłabsze, 
więc—silna i zapewnia właśnie Marya- 
witom takie korzyści, jakich nie dadzą 
żadne „pokładne", „podzwonne", 
chrzty, zapowiedzi, święcenia.

A psychologia całkiem jest pro ■ 
sta, bo: gdy nie masz dwóch złotych, 
bracie najmilejszy,-— daj kurę, — jako 
że nie wzbronione przyjmowanie darów 
w naturze i wszelkiej dobrowolnej 
ofiary, zaś któż to nie wie, o ileż 
milej chłopu naszemu przynieść księ
dzu kradzionego zająca, a nawet 
własną kokoszkę, niż sięgnąć do wę
zełka po kilka miedziaków. Chwali 
też sobie kmiotek, że nie dzieje mu się 
krzywda, a b. ks. Skolimowski naucza:

— Nie chcemy, aby i u nas pa
nował rozdźwięk między teoryą a czy
nem. My żyjemy tylko z jałmużny...

I oto z biednego kraju, gdzie brak 
środków nanajpierwsze potrzeby, brak 
nawet pracy, której u wrogów chłop 
szuka, a kilku złotych żałuje na 

szkołę, gdzie jego syn nauczył by się 
czytąćipisaćpopolsku,—wyciśniętojuż

setki tysięcy tym mądrym sposobem. 
Zaś w czasach rozpaczliwego szamo
tania się nędzy i pracy z wszechwła
dnym kapitalizmem, kiedy dziś-jutro 
może zgasnąć jedyne w Polsce ognisko 
przemysłu, a nad radą wysila się ludzki 
rozum bezradny, zjawia się odszcze- 
pieńcza „Nieustająca adoracya Ubła
gania, dająca ginącemu światu, jako 
ostatni ratunek, Cześć Przenajświęt
szego Sakramentu i Pomoc Maryi".*)

I gdzie walą się chłopskie zagro
dy, gdzie ziemia, biednie uprawiana, 
niszczeje, gdzie po latach troski i nę
dzy przyszedł rok pierwszy pomyślny, 
i chłop odżył zaledwie, wznoszą się 
za jego krwawicę nowej wiary przy
bytki, kościoły sekciarskie, a myśl, 
żądną nauki, tumanią „nowe prawdy" 
o cudownej pani Kozłowskiej i jej 
pośrednictwie...

„ Maryawickie “ towarzystwo 
akcyjne posiada swój gmach. Na 
dole własny organ drukuje, na gó
rze biblioteka, kancelarya, szereg po
kojów. Rzadko piękny zbiór ksią
żek. I dawne, i nowe. Stare perga
miny i najświeższy twórczej pracy 
dorobek. I w klamrach, białe XVII 
wieku oprawy, i ^La veriia sul mo- 
dernismou.

Z dziwną, może nawet i szcze
rą miłością mówią o dzieciach, 
a ich ochronka — nawet dodatnie 
sprawia wrażenie. Kilkadziesiąt chłop
ców i dziewczyn do opiekuna się gar
nie i nic popłochu, nic strachu. Roz
bawione, szczęśliwe, a na twarzach 
dorosłych radość promienna, ta wycho- 
wańców pogoda, harmonizująca prze
dziwnie ze śmiechem i gwarem mło
dego życia.

Więc zdawałoby się, że jednak 
oni... jednak ci Marjawici... czynią 
to w trosce serdecznej o dobro... ale 
wnet przychodzi myśl czarna—i pierz
cha wrażenie.

Protektoryat rządowy, mateczka 
Kozłowska, złe, brzydkie sprawy 
pod osłoną wiary-poezyi i ten wy
zysk, obłudnie jałmużną nazwany, i 
rozłam w biednym narodzie, ta dawna 
odradzająca się klęska...

Wróg, wróg! Zatem nie drwić, nie 
ośmieszać, ale światłem zwalczać,— 
bo wnet ofiarami się staną ci apostoło
wie herezyi, wyklęci przez kościół. '

Prasa winna poważnie wziąć tę 
sprawę do głowy i serca—;i sprawę 
wyświetlić, jakie są istotne maryawi
tów pobudki, jakie są cele ich sekty, 
boć przecie te ich poufne zwierzenia, 
że jakoby księża zbyt uciskali swych 
wiernych, to pozór bez wagi, gdy od
nośne barany i owce opłacają, u ma
ryawitów właśnie, przyszłą szczęśli
wość w dwójnasób.

*•X* *

*) Tygodnik „Maryawita" Nr, 1,
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Prasa spłynęła mi z pióra, więc 
o niej wspomnienie:

Przed laty dwudziestu był „Dzien
nik1*, dobre głowy przy nim stanę

ły i żywe ser
ca. Trwał przez 
lat dziewięć, aż 
został „z po
wodów, od re- 
dakcyi niezale
żnych" zam
knięty.

Przez dłu
gie lata duch 
jego błąkał się 
nad ciemnoś
ciami, aż zja
wił się p. Wi-

W iktor Czajewski.

Członkowie redakcyi: „R ozw ó j-'.

ktor Czajewski 
i widział, że źle 

było, — ukazał światu prospekt „Ro
zwoju" i rzekł: niech się stanie świa
tłość!—zaczem stworzył z niczego 
współpracowników i począł kusić 
gnuśne prenumeratory.

—- Zaprawdę, powia 
dam wam, sprawie
dliwy każdy, kto 
opłacił kwit.

I oto świę
cono już dzie- 
sięciolecieist- 
nienia, lecz, 
niestety, nie 
dorósł „Roz
wój" do wspo
mnień.

Bo dziwnie
zmartwiałe jest 
tu społeczeństw0: 
rady, pomocy w ^ód 
niego nie znajdzie reda
ktor, tylko złe uwagi kry
tyczne, a każdyby rad,
aby jego interesom, jego poczuciom 
pismo służyło.

Trudne przeszedł dziennik po
czątki, bo wnet i współzawodnik się 
zjawił, „Goniec" mu było na imię, 
ale ten mniej jeszcze dorósł do za
dania: prowadzony bez ładu, zmien
ny i chwiejny, dziś przyoblekł się 
w barwy nie polskie.

„Rozwój1.1 na swem stanowisku 
pozostał. Jak zaczął, tak przetrwał 
lat dziesięć, a czy lepiej się działo 
czy gorzej, zawsze szczerze polskiem 
był pismem, polskim sprawom słu
żył jedynie, aż oczywiście, poszedł za 
zły myśli kierunek do kozy, i wtedy 
dopiero odczuto, jak potrzebne jest 
pismo, gdy pisma zabrakło.

— Kiedyż wyjdzie nareszcie?
We wtorek... We czwartek, — 

a może za tydzień... szeptał zgnę
biony bezczynnością sekretarz, aż na
gle dumny i władny, 57-u procentom 
tylko uległy dygnitarz od bufetu 
w tłum cisnął słowo czarowne:

— Nu...—zawtra.
Nareszcie!

A czyta się tu wogóle niewiele, 
literatury w ogóle nie zna się żadnej, 
rozprawia się jednak chętnie o wszyst- 
kiem, sroższych krytyków trudno 
znaleźć.

W odpowiedzi na nazwisko dziel
nego pisarza łatwo usłyszeć: — idyo- 
ta!—panienka zapytana o Krasińskie
go, odpowiada, że—owszem, że pragnie 
poznać pieśni poety, ale w czytelni 
Fischera wprost rozchwytują nowości,— 
a gdy rozległa się wieść, że umarł 
Wyspiański, ten i ów pytał:

-  Cóż taki hałas? Cóż to za 
jeden, ja  nic nie słyszałem...—i wprost 
obrażonym się czuje, że piszą i mówią 
o kimś, kogo on nie znał.

Kilkunastu dziennikarzy jest tu
taj, i zdolni niektórzy i mierni, i po
pularni i mniej popularni, jednak bo
daj najwięcej znaną postacią, coś 
niby zmarły Fryzę w Warszawie, jest 
Aleksander Milker, redaktor.

Niemieckie pismo prowadzi, lecz 
szczery polaków przyjaciel, 

imię godzić dwa wro
gie obozy i myśli o 

możliwości pols
ko-niemieckiego 

porozumienia. 
Znawca sztu

ki wytrawny, 
zna „kuchnię 
teatru" i te
atr, obrazy ro

zumie, na no
we kierunki pa

trzy spokojnie, 
nie rozgląda się 

nerwowo po ludziach 
i rzeczach, na kim, czy 
na czemby tu można 
zarobić, i kocha wier

nie swe powo
łanie, — jed- 
nem słowem, 
człek rzadki.

Jest także 
Wład. Ratyń- 
ski, wybitnych 
l i t e r a c k i c h  
zdolności, lecz 
zatracający je 
zw olna przy 
„kronice bieżą
cej" i innych 
życiowych wy
padkach. Jest A l. M ilker, red. gazety 
f  „Neue Lodzer Zeitung .
WiktorCzajew-
ski, autor pożytecznej książki, „Starej 
Warszawy", obecnie pracą społeczną 
nie pojętą dla tutejszych działaczów 
zajęty, bo książki dobre a taniewydaje 
i—traci; jest wreszcie komedyopisarz 
i felietonista, Stanisław Łąpiński, sta
rej, dobrej szkoły, poprawnego, gięt
kiego języka, użyteczny pracownik, 
tudzież zajmujący się „bandytyz-

W lW r anny yenp 1 Lodzer Nachrlchten.
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Tytu ły  pism, wychodzących w Łodzi.

mem“, „włamaniem*1 Kazimierz Ka
miński, jako że ten dział—w pismach— 
do niego należy.

* *
Ze sztuk pięknych, jakie za

puściły wątłe korzonki na nieuro
dzajnej glebie przemysłowo-handlo
wego żywiołu, jedna, jedyna archi
tektura cieszyła się wyjątkową opier 
ką miejscowych obywateli, lecz dziś, 
niestety, jej kapłani, choć tak dalecy 
od stworzenia w budownictwie złote
go okresu, wyrzec się muszą złotych 
dochodów nadługo. I patrzą z ża
łością na ciche, puste place, bo nie 
budujenikt, jako że nawet hypoteki dzie
wictwo, jej pierwszy numer, niebudzi 
już żądz, bo to „żaden interes jest".

Parę pałaców, mniej lub więcej 
gustownych, wystawionych przed dwu
dziestu laty przez fabrykantów, wy
wołało pragnienie naśladownictwa tak 
namiętne, powszechne, że dziś miasto 
mogłoby się wyrzec z korzyścią 
wielu budynków, pragnących za pa
łace uchodzić. Czy jest w nich styl, 
czy odpowiadają one zewnętrznie lub 
wewnętrznie potrzebom swoich wła
ścicieli, inna to rzecz, ale to pe
wna, że błyszczą szyfrowemi dacha
mi, dziesiątkiem złoconych balkonów, 
budzą więc w dalszych szeregach 
obywateli zazdrosne pragnienie po
siadania jeszcze bardziej błyszczące
go, jeszcze więcej wygipsowanego pa
łacu czy domu.

Nic dziwnego, że wobec tego 
prądu popisywania się majątkiem, 
a przy sposobności i brakiem gustu,
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tworzywa tutejszych architektów, n a j
częściej pospolitych „baumeister ów ", 
dalekie od stylu, lecz z ozdobami 
w rodzaju barocco lub też jakiegoś 
niemieckiego renesansowego gotyku, 
to duże ciężkie domiska z czerwonej 
cegły, upstrzone majoliką lub pstrą  
m alaturą, stanowią ciekawe dzi
wolągi dla cudzoziemca, o ile poza 
wełną, bawełną coś jeszcze go w ży
ciu obchodzi.

I dziwne to jest, bo są w Łodzi 
trzej, czterej architekci wybitni, lu 
dzie szczerego talentu i poczuć wy
twornych, a i ci ulegają niekiedy 
wprost potwornym żądaniom tych, 
którzy płacą.

Rzeźba, ta młodsza architektury 
siostrzyca, równie ciężką je s t do
tknięta niemocą. Zeszedłszy na usłu
gi kam ieniarstwa lub sztukateryi, 
tworzy nagrobki kamienne lub gipso
wo karyatydy, podpierające balkony 
lub wykusze tutejszych niby pałaców. 
Zaledwie kilka grup, modelowanych 
przez zmarłego W ojtasiewicza, parę 
posągów dłuta pana Wąsowskiego, 
a w ostatnich czasach Urbanowskie
go, wyróżnia się od rzemieślniczej 
roboty, gdzie nie tylko ani śladu po
lotu, smaku, ale naw et nie ma wy
miaru.

Malarstwo cokolwiek lepszej za
żywało doli, bo wspierali je  żydzi. 
Jedyni to byli goście smutnej pamięci 
artystycznego salonu, w którym jed 
nak zazwyczaj taka była pustki po
nurość, że uciekał ztam tąd właściciel, 
mówiąc, że na wystawie coś straszy. 
Dziś na zuchwałe przedsięwzięcie 
nikt się nie waży, a kilku artystów  
barwnego kunsztu rozbiegło się po 
świecie, może za śladem swych je 
dynych klientów. Pozostało paru  za
ledwie, a i ci nie jedwabne m ają tu  
życie, słuchając dzikich na sztukę po

glądów, bez żadnej korzyści, bo cho
dzi o to jedynie, aby się nieco wy
gadać i splunąć od czasu do czasu 
na to, czego się nie zrozumie już 
nigdy, a co jednak niepokoi i gniewa.

W ierny mia
stu pozostał p. 
Dawid Moden- 
szlein, malarz 
stary, doświad
czony, sumien
ny pracownik 
z tych czasów, 
kiedy to nie 
tak łatwo by
ło zostać arty 
stą, jak  dzisiaj, 
gdy kurs . ma
larstw a trwa 
równie długo, 
jak nauka jaz
dy na rowerze, 
poczemjuż wol
no prawić od

rzeczy o tern, czego zrozumienie ży
cia całego wymaga, i wolno malować 
ku radości mamy i laty, a na um art
wienie m alarza, któremu po kolacyi 
pokazują te cuda.

-  Niechże pan będzie łaskaw  
osądzić i na wykończenie zwróci 
uwagę.

Dobre były zrazy, panna, jak  anioł, 
m alarz—człek grzeczny,—więc jakże?... 
a tu  aż dreszcze idą po krzyżu na 
widok wymęczonego płótniska.

Równie na miejscu pozostał ar- 
tysta-m alarz, p. Wołczaski, i równie 
sztukę traktujący poważnie, prócz 
niego są jeszcze nieznani mi p. p. 
Radwański, Biedroński i p. Eugenia 
Glanzówna, wychowanica akademii pa- 
ryzkiej.

1 -— dyletantów , kwiatorobów 
plaga !

Jest tu taj szkoła muzyczna, je s t

„Lutnia" pod dzielnym wodzem, Aloj
zym Dworzaczkiem, pierwsze jedyne 
prawdziwie pol
skie stowarzy
szenie w tern 
mieście, gdzie 
prą się z za
w z i ę t o ś c i ą  
wszędzie obce, 
a wrogie ży
wioły.

Wesoło też 
tam bywa i po 
polsku, huczno.

Prócz „Lu
tni" — „L ira“ , 
więc d zw o n i 
ś p i  ewe m Zło

Aloizy Dworzaczek,miasto, 1 do - dyrektor „L u tn i"  łódzkie j, 
brze, bo może
zgłuszy jęk nędzy złowrogi. A jęk  to 
coraz głośniejszy, bo raz w raz wieść 
niesie telefon, że tu  trzy dni, tam 
cztery na tydzień pracują fabryki, a 
ileż takich, gdzie wcale nie ma zaję
cia ten, dzisiaj już cichy, uległy, zbie- 
dzony robotnik.

Pierwszy spazm głodu zdław ił 
w nim krzyk nienawiści na długo, bo 
mocny je s t głód.
DN. Zygm. Bartkiewicz.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. Janow i B u lh . Pańska „Złota je
sień", aczkolwiek piękna, nie może być 
drukowaną w tym roku z powodu na
wału materyalu.

Leonardo: Dramaty d’Annunzia, o któ
re pau zapytuje, zostały już przetłoma- 
czone na język polski.

,E -r a . N adesłane wiersze nie będą 
drukowane w „Świecie".

D aleki. „Zimowa noc", aczkolwiek 
poprawna, nie będzie drukowana w „Świe
cie".

Obchód w Wiedniu 50-letniej rocznicy zgonu feldmarszałka Radetzkiego.

D efila d a  w e te ra n ó w  p rzed  a rc y ks ię c ie m  F ranc iszk iem  Ferdynandem , 
n a s tę p c ą  tronu . Na p ie rw szym  p lan ie  s to i hr. P aar, a d yu ta n t p rz y 

boczny ce sa rza .

A rc y k s ią ż ę  F ra n c isze k  Ferdynand rozm aw ia  z burm is trzem , dr. Luege 
re m ,o ra z  p rz e d s ta w ic ie la m i kom ite tu  jub ile u szo w e g o . Z b rzega  wi 

d oczn a  c z ę ś ć  g ło w y  J. E. A b rah a m o w icza , m in is tra  d la  G a licy i.
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Król Oskar ll-g i, zmarły dnia 8 b. m.Król Oskar Il-gi.

Zmarły król szwedzki 
Oskar i królowa Zofia.

Dnia 8 grudnia r. b. o godzinie 5-ej 
m. 30 rano regent następca tronu szwedz
kiego wezwał do pałacu królewskiego 
prezesa ministrów, ministra spraw za
granicznych i wyższych urzędników 
dworskich. Cala rodzina królewska zgro
madziła się w pokoju króla. O go
dzinie 7 rano adyunkt króla zawias 
domił, że skon się zbliża. O godzi
nie 9 m. 10 król Oskar umarł spo
kojnie. bez agonii.

Królowa odmówiła krótką 
modlitwę. O godzinie 1 pp. 
odbyła się narada, na której 
ministrowie i książęta złoży
li przysięgę na Wierność no
wemu królowi, który przybrał 
imię Gustawa V — z dewizą:
Z narodem za Ojczyznę.

Tak brzmi w krótkiej nota:
ta zmiana, która nastąpiła u ste
ru państwa szwedzkiego, odej
mując mu sędziwego króla, po
etę i uczonego, o fizyonomii duchowej 
człowieka światłego, cieszącego się wiel
ką powagą śród monarchów Europy, kró- 
la-rozjemcy w sprawach międzynarodo
wych, którego atoli rządy zaznaczyły 
się niefortunnym dla Szweeyi wypad
kiem: rozerwaniem Unii z Norwegią i 

całkowitem odłą
czeniem się Nor
wegii, która wy
brała sobie nowe
go króla, Haakona 
VII-go.

Cały szereg lat 
trwałzatargz Nor
wegią, zatarg dzie
jowy, który odby
wał się na tle kon
stytucyjnych dą
żeń norweskich, 
dążeń do zmiany 
konstytucyi i re
form zasadniczych, 
stale wnoszonych 
przez storthing nor
weski (norweska 
izba posłów) i sta
le spotykających 
się z weto monar- 
szem.

Na weto królewskie storthing odpo
wiadał uchwałami, stawiająeemi w stan 
oskarżenia ministerya za niewykonywa
nie uchwał parlamentu, tudzież ciągłemi 
wolami nieufności, a nawet — obniżeniem

Król Gustaw V-ty z małżonką.

apanażów króla i znienawidzonego w Nor
wegii następcy tronu, Gustawa.

W 1898 r. Norwegia w tej walce 
uzyskuje na swoję korzyść powszechno 
prawo głosowania i odrębną flagę han
dlową.

Stały zatarg przycicha na jakiś czas 
w 1903 r. wobec niebezpieczeństwa, gro
żącego ludom skandynawskim ze strony 
Rosyi, na które zwrócił uwagę, pobu
dzając do zgody, teść Ibsena, poeta 
Bjórnstjerne-Bjórnson.

Po klęsce atoli Rosyi w Azyi hasła 
zatargu i zerwania ze strony Norwegii 
spłonęły z całą siłą. Na czele agitacyi 
staje znany podróżnik Nansen i orga

nizuje formalne sprzysiężenie.
W dniu 7 czerwca 1905 roku 

torthing ogłasza Unię ze Szwecyą 
za zerwaną. Król Oskar zakła

da protest przeciw temu „rewo
lucyjnemu i buntowniczemu 
postanowieniu", chce posłać 
wojska do Norwegii, lecz in- 
terwencya Danii zmusza go 
do poddania sprawy pod 
głosowanie ludowe. Jedno
głośnie, jak należało się spo

dziewać, zerwanie zostaje u-
chwalonem.

W Karlsztacie 31 sierpnia 
1905 r. konferencya ułożyła wa
runki zerwania. Norwegia zapła

ciła 112 milionów na „koszty*' rozłącze
nia. Król Oskar zrzekł się pretensyi do
tronu norweskiego.

Oto najważniejszy z wypadków dzie
jowych w historyi rządów Oskara.

Król Oskar urodził się w Sztokhol
mie 21 stycznia 1829 r., jako trzeci 
z rzędu Byn króla Oskara I i małżonki 
jego, Józefiny, księżniczki Leuchtenbur- 
skiej. Wstąpił na tron 18 września 1872 r., 
po śmierci swego bezdzietnego brata, 
króla Karola XV.

Więcej, niż polityką — po za zatar
giem z Norwegią — zajmował się Oskar 
naukami, sztukami i poezyą. Książki 
swoje wydawał pod pseudonimem „O. Fre- 
drika“. Szwedzka akademia nagrodziła 
jegopoezye, a liczne uniwersytety miano
wały go honorowym doktorem. j.

Pałac królewski w Sztokholmie.

M inister wojny Stanów Zjednoczonych T a fft, 
który ostatniem i czasy podróżow ał po Rosyi 

i by ł orzylmowany w Peterhofie.

Wystawa samochodów w Paryżu.

Przed wielkim pałacem.

Sport Automobilowy.
Dn. 12 bieżącego miesiąca otworzono 

w Paryżu dziesiątą już z rządu wysta
wę automobilów. Jest to swego rodzaju 
epoka w życiu paryskiem. Wystawa prze
wyższa przepychem inne wystawy, na
wet najpiękniejszych dzieł sztuki, jak 
Salon de Mars albo Salon d’Automne.

Wjeżdżając na plac Zgody, odrazu 
zostaje się olśnionym wspaniałą illumi- 
nacyą, ubierającą festonami różnokolo
rowego światła elektrycznego nie tylko 
cały plac, ale ciągnącą się przez wielką 
część pól Elyzejskich, aż do ich środka, 
do tak zwanego Rond-Point.

Na cześć jakiego mocarza świato
wego główna arterya stolicy Europy 
tak się wyświętowała i udekorowała? 
Na to, by złożyć hołd mocnemu, a mod
nemu bóstwu: automocyi.

Trudno wymienić wszystkie firmy, 
wszystkie modele lub systemy samocho
dowych pojazdów, wystawionych w tym 
roku w Paryżu. Ograniczyć się należy 
na najwybitniejszych. Przedewszystkiem 
zatem zwracają uwagę elegancyą, wykoń
czeniem i praktycznością firmy: Delay- 
nay, Dion-Bouton, Mercedes, Charron, 
Panhard-Levassor.

Duże też zainteresowanie budzi pa
wilon firmy „Itala", jako tryumfatora 
raid’u: Pekin-Paryż. Jednakże małe zręcz
ne powoziki firmy „Dion-Bouton", które 
również walecznie tę samą próbą wy
trzymały, godne są podziwu ze względu 
na stosunek siły i wytrwałości do lek
kości.

Koła nie „ślizgające się, t. z. „anti- 
derapants", firmy „Samson", są również 
wybornie,udoskonalone. Znacznie wytrwal- 
sze od innych kół w tym rodzaju i rzeczy
wiście zapobiegające usunięciu się sa-
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Wystawa samochodów w Paryżu.

Nasz Konkurs,
, W nętrze w ielkiej sali.

mochodu na drodze błotnistej i przy 
silnym zakręcie.

W zakresie techniki samochodów, 
zdawało by się, że ostatnie słowo już jest 
powiedziane. Setki rozmaitych motorów 
wystawiono w Salonie; każdy w stosunku 
do oiiarowanej ceny, a również do celu, 
dla którego nabyta maszyna ma służyć, 
znajdzie odpowiedni dla siebie typ i model.

Są maszyny, specyalnie zbudowane 
do użytku w mieście: lekkie, zwinne, 
łatwe do zwrotu i zmiany kierunku. Da
lej maszyny do dalekich podróży, roz
miarami przypominające wagon, a po
siadające wszystkie niezbędne udogod
nienia do dalekiej drogi; maszyny „mix- 
tes“, służyć mogące do miejskich i za
miejskich wycieczek z jednakowym skut
kiem i wytrwałością. Z tych ostatnich 
najpraktyczniejsze mem zdaniem i naj
ładniejsze wystawiła firma „Bens“.

Dopiero zrobiwszy ogólny przegląd 
wytworów przemysłu samochodowego, 
nietylko wyłącznie francuzkiego pocho
dzenia, ale i międzynarodowego, można so
bie zdać sprawę, jak wielką rolę odgry
wa dziś w społeczeństwie ten sposób 
lokomocyi. Mimowoli jednak nasuwa 
się pytanie: czy samochodom nie grozi 
przesilenie wobec nadprodukcyi i kosz
tów nie tylko nabycia, lecz i utrzy
mania maszyny. Postępy są olbrzy
mie i podziw budzące. A jednak 
przychodzę do przekonania, że liczba istot
nych tranzakcyi, zawartych w roku bie
żącym, będzie znacznie mniejsza od lat 
poprzednich. Samochód bowiem jest 
przedmiotem zbytku, a zatem wyłącznie 
przeznaczony tylko dla ludzi bogatych. 
O tem, aby go można spopularyzować 
choćby do tego stopnia, żeby zeń ko
rzystać mogli ludzie o przeciętnej za
możności, myśleć dotąd nie można. 
A kontyngens bogatych wyczerpuje się 
szybko. Pomimo to jednak ogólne wra
żenie wystawy jest poprostu imponują
ce. Zastanawia przedewszystkiem ten 
specyalny przymiot wytwórczości i prze
mysłu francuskiego, który nie tylko dba 
o praktyczny postęp i ulepszenie, ale 
nie [zapomina przytem o estetyce i pięk
nej formie zewnętrznej.
Paryż. St. Okęcki.

Sąd konkursowy na afisz dla „Świata" w Pałacu Sztuki.

Podpisywanie protokułu. [O d  lewej do prawej): p. p. Kędzierski, Wankie, O tto , Ejsmond, 
Broniewski, Rabski, Łopieński (s ie d z ip r z y  stole).

Konkurs na nowy afisz dla 
„Świata" zgromadził w dolnej sa
li Pałacu Sztuk Pięknych 35 prac. 
Szczegółowe sprawozdanie z tego 
interesującego turnieju, wraz z fo
tografiami afisza nagrodzonego 
iczterechinnych odznaczonych, po
damy w przyszłym numerze. Dziś 
możemy tylko stwierdzić, iż wynik 
konkursu można uważać za nader 
pomyślny, że z nadesłanych prac 
wiele wyróżniało się rzetelnemi 
zaletami. Jury, skłające się z pp. 
Fr. Ejsmonda, Wład. Rabskiego, 
Zygm. Otto, Edw. Trojanowskiego, 
Wład. Wankiego, Apol. Kędzier
skiego i Ign. Łopieńskiego, przy
znało pierwszą nagrodę afiszowi, 
opatrzonemu godłem „Świat 
w Świat", zastrzegając jednak 
warunek, że autor uzupełni ry
sunkowo swój projekt. Po otwar
ciu koperty okazało się, że autorką 
nagrodzonego afisza jest p. Wanda 
Gołębiowska, uczennica W arszaw
skiej Szkoły Sztuk Pięknych. 
Prócz tego postanowiono przy
znać odznaczenie pracom, opa
trzonym następującemi godłami:

Grosz, Ptaszki, Rumaki, We- 
renda, Dyabel.

Prosimy autorów tych prac 
o porozumienie się z redakcyą 
„Świata".

Felieton Warszawski.
...I zima posiada swoich zwia

stunów. W oknach księgarni zakwi
tły różnobarwne świeże okładki no

wych wydawnictw. Okres rewolucyj
nego zamętu bardzo nieurodzajnie od
działywał na ruch wydawniczy. Pchał 
go usilnie w kierunku społeczno-poli
tycznym. Teraz ukazują się liczne 
powieści, poezye, dramaty. Dwa to
my nowych, drobniejszych prac. 
Reymonta, „Na krawędzi" i „Bu
rza", na których, jak na liściach krze
wów po prawdziwej burzy, lśni krwa
wą rosą wspomnienie niedawno prze
żytych chwil. Pojawił się w wy
kwintnej odbitce i „Sławny Czło
wiek" Wł. Perzyriskiego, dobrze 
znany czytelnikom „Świata", którzy 
umieli rozsmakować się w subtelnej 
ironii autora „Aszantki". Maryan Ga- 
walewicz dorzucił do swego tegorocz
nego bogatego dorobku powieść, osnu
tą na ostatnim strejku szkolnym, 
p.t. „Wicherek". Zdumiewająca rzecz, 
gdzie ten człowiek czas znajduje, 
mając na głowie „Teatr mały". 
Kłopoty dyrektorskie zda się pobu
dziły jego twórczość. W najbliższym 
czasie zreformowany „Tygodnik Mód 
i Powieści" zaczyna również druk 
nowej powieści Gawalewieza, p. t. 
„Gąbka". Nowaczyński wystąpi! 
z dwoma dramatami: z „Dymitrem 
Samozwańcem", którego piękny i sil
ny akt V-ty znają czytelnicy „Świa
ta", a który w całości niebawem 
ukaże się na scenie krakowskiej,— 
i z „Bogiem Wojny", jednoaktowym 
obrazem dramatycznym, który nie
bawem wystawiony zostanie w tea
trze „Rozmaitości". Jest to właściwie 
początek zmierzchu tego bożka wojny, 
ów moment tragicznego postoju Napo
leona w Warszawie, kiedy z pod 
Berezyny mknął do Paryża, by ostat
nie stawki kłaść na szalę odwraca
jącego się szczęścia. „Pamięci' Jana 
Gadomskiego—koledzy” książka zbio-
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Zjazd towarzystw śpiewaczych w Warszawie.

Grupa ogólna z p. p. Gallem i Rajchmanem pośrodku.

rowa, [w której znajdują się prace 
wielu najwybitniejszych współczes
nych autorów polskich, zainteresuje 
szerokie koła czytelnicze, nie tylko ja 
ko wyraz hołdu, złożonego przed
wcześnie zgasłemu pisarzowi: zain
teresuje wyjątkowem bogactwem ma- 
teryału, którego najświetniejszemi 
perłami są niewątpliwie utwory Sien
kiewicza , Konopnickiej i P ru sa . 
W „Bibliotece Dzieł Wyborowych” 
wyszedł niedawno w druku nowy 
tom nowel Tadeusza Rittnera, tego 
poety, pełnego wdzięku i smaku, 
i przedziwnie głębokiej zadumy, któ
ry coraz żarliwszych znajduje zwo
lenników. Nawet dramat poczyna 
znajdować wydawców. W tejże 
„Bibliotece Dzieł Wyborowych” przed 
paru miesiącami pojawiła się „Po
chodnia" Stanisława Kozłowskiego, 
grana w ubiegłym sezonie w teatrze 
warszawskim. Tow. S. Orgelbranda 
Synów spróbowało również zrobić 
wyłom w dotyczasowych przesądach 
wydawniczych i puściło w świat 
w szacie bardzo ozdobnej cztery inne 
sztuki oryginalne : „Bagienko” . Bo
lesława Gorczyńskiego, „Edukacyę 
Bronki” Stefana Krzywoszewskiego, 
„W małym Domku” Tadeusza Ritt
nera i „Moralność Pani Dulskiej” 
Gabryeli Zapolskiej. Przesąd polega 
na tem, że wydawcy warszawscy 
traktują uparcie utwory dramatyczne, 
jako artykuł martwy. W Niemczech, 
we Francyi, w Anglii każda sztuka, 
mająca jakie takie powodzenie w tea
trze, wnet znajduje chętnych wy
dawców i rozchodzi się w tysiącach 
egzemplarzy. Nawet galicyjscy księ
garze wyzbyli się już tej lękliwości 
wobec dramatu, który przecież sta
nowi lekturę równie interesującą, 
jak powieść,—jeśli tylko przedstawia 
odpowiednią wartość literacką.

Wyliczyłem dorywczo garść ksią
żek, które znalazły się w danym mo
mencie na mem biurku, uprzedzając 
obszerniejsze sprawozdania krytycz

ne. Na dokładne wyliczenie zajmu
jących książek, które skrócą długie 
zimowe wieczory, wzruszą, nauczą lub 
zabawią, zbrakłoby mi miejsca. Bo 
w tym okresie wydawniczej gorączki 
przednoworocznej muszę jeszcze wspo
mnieć o zmianach, jakie zapowiada
ją  się w naszym ruchu czasopiśmien- 
niczym. Do dwóch nowych miesięcz
ników, „Kultury” Z. Pietkiewicza 
i „Sfinksa” Bukowińskiego, przybywa 
trzeci, „Panteon” , którego wydawni
ctwo w Paryżu podjął p. Wasserzug. 
Tygodnik „Głos Polski" przeobraża 
się na miesięcznik p. t. „Przegląd 
Narodowy". Dziennik „Epoka" prze
stał wychodzić z powodów fi
nansowych, przekazując swe la
ry i penaty „Gazecie Nowej". Uka
zał się pierwszy numer tygodnika 
„Wieś Polska”, przeznaczonego, jak 
się zdaje, dla szerszych warstw lu
dowych. Okazowy numer składa 
się z artykułów interesujących, 
umiejętnie zebranych: wydawnictwo 
zapowiada się obiecująco. Doktor 
J .  Bandrowski i Zygmunt Przy
bylski założyli dwutygodnik p. t, 
„Scena i Sztuka” , który głównie ma 
zająć się sprawami teatralnemi. Po
nieważ niema u nas obecnie czaso
pisma, poświęconego teatrowi, „Scena 
i Sztuka” powinna znaleźć licznych 
czytelników. Wskrzeszone zostały 
dwa pisma humorystyczne: „Mucha”, 
prowadzona przez Wład. Buchnera 
i Ant. Orłowskiego, a posiadająca 
zasłużoną opinję kopalni ostrego dow
cipu, i „Nowy Szczutek” Ad. Starkma- 
na, tąż bronią sprawnie wojujący. 
1 te notatki dziennikarskie nie będą 
zapewne kompletne. W grudniu każ
dego roku, przed upragnionym ter
minem noworocznym, pomysły wy
dawnicze rodzą się, jak grzyby po 
deszczu. Później dopiero okazuje się, 
ile w tych pomysłach było rzetelnej 
siły życiowej._______  Redivivus.

Pożegnaliśmy naszego zacnego kole
gę, Kazimierza PuffKego, który po kilku

Dyrektor Gall.

nastoletnim pobycie w Warszawie po
wraca do Poznania, by objąć kierownic
two „DziennikaPoznańskiego1*. Pożegnal
na uczta, którą wyprawili odjeżdżające
mu publicyście koledzy, świadczyła, że 
uczciwy i rozumny człowiek może zdobyć 
sobie szacunek przeciwników politycznych 
nawet w okresie wrzenia namiętności 
stronniczych. Miejsce p. Kaz. Puffkego 
w „Słowie" zajął Czesław Jankowski, wy
kwintny poeta i wytrawny publicysta, 
założyciel i pierwszy redaktor „Kuryera 
Litewskiego".

Zjazd zespołów śpiewaczych.
Rozdźwięk uczuć sprzecznych bu

dzi się w duszy słuchacza, kiedy 
zespoły śpiewacze, z kilku stron 
Polski przybyłe, popisują się na je 
dnej estradzie.

Jest to przedewszystkicm jeden 
z najbardziej „probierczych" objawów 
w sprawie umuzykalnienia naszego na
rodu, Ma się niejako przed sobą 
obraz, do jakiego stopnia w duszach 
polskich żyje przyrodzony zmysł mu
zyczny, instynkt i umiejętność wypo
wiadania się za pomocą tonów; wiele 
tkwi istotnego, świętego zamiłowania 
do sztuki w całem morzu rozrywki, 
sensacyi i snobizmu.

Jeżeli jednak pomyślimy, że „naj
lepsze" chóry polskie odśpiewały 
„najlepsze" numery swego repertu
aru, to musimy przyznać, że w poró
wnaniu z Zachodem i Wschodem po
zostaliśmy znacznie wtyle.

Braki dają się odczuwać w jedno
litości rytmicznej, w stosunkowem 
podkreślaniu głosów, w subtelnościach 
frazowania.

Z pod tych zarzutów w stopniu 
wyjątkowo wybitnym wyzwala się 
„Echo Lwowskie", znajdujące się pod 
wytrawnem kierownictwem Jana Galla.

Oprócz tego następne trzy zespo
ły brały udział w „Festivalu“: „Lutnia" 
Częstochowska pod dyr. Wr. Powia- 
dowskiego, „Drużyna śpiewacza" To
warzystwa Wzajemnej Pomocy Praco
wników Handlowych pod dyr. L. Tis- 
seranta i Chór Filharmonii i Opery 
Warszawskiej pod dyr. Achillesa Clivio.

Przez głosowanie uczestników na 
dyrygenta Chóru zbiorowego wybra
no Jana Galla. R— G.
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Artur Nikisełi.

A rtu r N ik isch .

Artur Nikisch przyjeżdża do Warsza
wy. Z osobistością tego kapelmistrza 
związane jest pojęcie jakiejś siły hy- 
pnotycznej.

Obok wie
dzy i umiejęt
ności rozporzą
dza on czemś 
zupełnie wy- 
łącznem,wpły
wem magicz
nym,który wy
wiera na or
kiestrę i publi
czność. W każ
dym jego ru- 
chu,w spojrze
niu oczu ciem
nych, głębo
kich, przeni
kliwych, tkwi
suggestya, dzięki której następują 
subtelne zmiany nastrojów.

Celuje on w kierowaniu utworów 
tego rodzaju, co symfonie Czajkow
skiego, gdzie uczuciowość rozwija nie
zmiernie za pomocą środków natchnio
nych, których posiada repertuar nie
przebrany.

Pod tym względem zasobność 
Nikischa niezwykła.

Dzięki swej mocy przemawiania 
do serc i oddziaływania na tłumy, 
Nikisch oddawna zasłynął wśród ka
pelmistrzów, jako ulubieniec publi
czności koncertowoj.

Z teatrów warszawskich.
TEATR MAŁY (Filharmonia). „Nic się nie 
dowiesz", „tró jliść" sceniczny, z prolo
giem i dwoma intermezzami. Napisali 

pp,: K. Laskowski (El) i J. Sulnicki.
Jest to rzecz zlokalizowana we

dług dowcipnego pomysłu, zaczerpnię
tego z farsy francuskiej,—więcej, niż 
farsy, właściwie bowiem jest to „ka
wał" sceniczny, polegający na tem, 
że dramaturg, przekonawszy się, iż 
łatwiej jest przejść przez ucho igiel
ne, aniżeli zadowolnić krytykę i kry
tyków, przedstawia ten sam temat 
w trzech formach scenicznych: dra
matu, komedyi i farsy. Wszystko to 
dzieje się przed oczyma widza. Naj
pierw' sensacyjny dramat. Mąż (zbo- 
gacony a brutalny przemysłowiec), 
żona (arystokratka, która mężem gar
dzi) i aż dwóch kochanków: pierwszy 
z wyboru serca, drugi (zaufany męża), 
wymuszający na niej uległość pod 
groźbą zdradzenia tajemnicy za po
mocą zdradziecko przejętego listu. 
Więc—zemsta! Zemsta, obmyślona 
w ten sposób, że zwabiony przez nią 
na schadzkę ten drugi, ginie od kuli 
zazdrosnego męża, który mniema, że 
zastrzelił tego pierwszego... Potem 
intermezzo. Znajdujemy się w cu
kierni czy kawiarni, służącej za miej
sce zebrań dla przedstawicieli krytyki 
i literatury. Jest tam i autor, któ

remu wszyscy wymyślają za dramat. 
Więc biedak postanawia przerobić go 
na wesołą komedyę, będącą drugim 
listkiem w „trójliściu". Ale i za to 
spotykają go (w drugiem intermezzo) 
cięgi ze strony krytyki. Intermezzo 
kończy się tem, że nieszczęsny autor, 
idąc za poradą spotkanego w Ogrodzie 
Saskim staruszka, przerabia rzecz na 
farsę. Następuje trzeci listek w „trój- 
liściu" i—koniec.

Aby pomysł, tak bardzo grotesko
wy, budził prawdziwy interes, potrze
ba do tego dwóch warunków: wiel
kiego dowcipu i doskonałej wystawy: 
Każda część „trójliścia" powinna 
mieć swój styl odrębny i wybitny, 
a przytem doprowadzony do umiejęt
nie pomyślanej przesady. Chodzi 
o pewne podkreślenie, zręczne prze
sunięcie linii, napięcie sytuacyi, aby 
widz za każdym razem wyraźnie od
czuwał, że ma przed sobą tylko mi- 
styfikacyę, tylko surogat rzeczy, nie 
rzecz samą. Tymczasem dramat jest 
tylko dość lichą piece a sensation, 
robiącą wrażenie prawie seryo. To 
samo komedya, to samo farsa. Naj
bardziej chybione jest pierwsze inter
mezzo. Jeśli to ma być znana ka
wiarnia pod filarami teatralnemi, to 
niech będzie nią w zupełności, aż do 
szczegółów. Jeśli to mają być żywe 
i znane figury, to nie trzeba się ni- 
czem krępować i dać je w pełnej 
charakterystyce. Ale na to nie po
siada Teatr Mały środków odpowied
nich. Tym sposobem wszystko obraca 
się zaledwie w półśrodkach, w niedo- 
ciągnionych półtonach, przez co dobry 
pomysł i główny jego cel stają się 
niewyraźne, niedomówione, przepa
dają...

A szkoda. A. Br.

TEATR KWAŚNIEWSKIEGO przy ul. 
Mokotowskiej rozpoczął swą działalność 
w niedzielę. Na pierwszy ogień poszedł 
3 aktowy wodewil z francuskiego: „Salo
me z kabaretu". Był to zapewne rodzaj 
próby sił farsowo-wodewilowych, zresztą 
wcale dobrych, jak przedewszystkiem 
p. Zabielło, a następnie pp. Jasińska, 
Micińska, oraz pp. Morozowicz, Zaremba 
i inni. Kto wie jednak, czy nie byłoby 
lepiej, gdyby na pierwszy ogień dano 
coś napisanego oryginalnie, a na tema
cie miejscowym opartego. Że publiczność 
tego żąda, dowodem kuplety p. Morozo- 
wicza z trzeciego aktu, które się tak 
bardzo podobały. „Salome z kabaretu" 
(nic wspólnego ani z „Salome", ani z ka
baretem nie mająca) jest tylko bulwaro
wą farsą francuską ze śpiewami, przy
tem tak silnie lokalną, że dla naszej 
publiczności prawie nie pochwytną, 
a przynajmniej nie budzącą zbytniego 
interesu.

Nie trzeba wątpić, że teatr Kwaśniew
skiego wyrobi sobie swój odrębny styl, 
swą markę własną. Posiada ku temu 
dużo warunków: ładną, zgrabną i dobrze 
odświeżoną salę, odpowiedni personel, 
wcale niezłą orkiestrę i doświadczone
go kierownika. a.

Teatr polski w Wilnie.

J ó ze f P o p ła w sk i.

Główny reżyser sceny wileńskiej ob
chodzi w dn. 17 
b. m. dwudzie
stopięcioletnią 
rocznicę dzia
łalności artys
tycznej. Z tego 
powodu odbę
dzie się jubile
uszowe przed
stawienie, na 
które bezwąt- 
pienia pospie
szy liczna pu- 
b liczność, by 
uczcić zasługi 
i talent tego

wytrawnego artysty, wyróżniającego się 
zwłaszcza w rolach charakterystycznych.

Dyktator Portugalski.

Zatrząsł się tron w Portugalii. Kon- 
stytucya zawieszona. Rewolucya wisi 
w powietrzu. W
wojsku wrzenie.
Ale znalazł się 
mąż silnej ręki, 
co nie uląkł się 
ani gróźb, ani 
odpowiedzialno
ś c i  przyjąłzrąk 
króla władzę dy
kta tora.To Fran
co. Dziś głośny, 
wczoraj niezna
ny, doszedł on 
do tego stano
wiska d r o g ą  
„ ła s k  prywat
nych". Kronika 
sk a n  d a liczna
mówi o nim wie- D y k ta to r Jo as  F ranco, 
le. Śmiałości, de-
terminacyi i energii ma jednak dużo.

Zamach na gen.-gubernatora 
moskiewskiego.

W dniu i  grudnia na moskiewskie
go generał-gubernatora urządzono za

m a c h , gdy 
p rz  e j eżdżał 
p o w o z e m  
wraz ze swym 
adyutantem, 
ks. O bolen- 
skim. Rzuco
na b o m b a  
rozszarpała 
konie i zrani
ła w oźnicę. 
Obaj wysocy 
u r z ę d n ic  y 
w y s z l i  bez 
s z w a n k u .  
Bombę rzu
ciła kobieta, 
która, sama 
ciężko pora
niona, w sta
nie b e z n a- 
dziejnym zo
stała p r z e- 
wieziona do 

Gen.-Gub. H ersche lm ann . szpitala.
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P ie rw sza  studentka-chinka 
w  B erlin ie .
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Emancypa- 
cya k o b ie c a  
snąć sz e ro k o  
zapuściła ko
rzenie, gdy o- 
woce jej doj
rzewają już w..5 
Chinach. Na 
uniwersytecie 
b e r l i ń s k i  mj 
zwraca uwagę, 
studentka-chin
ka, pierwsza z 
cór p a ń s tw a  
niebieskiego, 
gorliwie rwąca 
się do wiedzy 
europejsk ie j. 
Twarz chinki, 
a szczególnie 
jej lilipucie no- 
ginosząatolina 
sobie ślady dłu
goletniej,wręcz 
odrębnej tra- 
dycyii kultury. Li-Tsu-Jung, studentka.

J. MIECZKOWSKI.
F o to g ra fia *

Marszałkowska 111. Telefon Ns I6-81.

The Royal Cynephon
najpiękniejszy Teatr w Warszawie.

1 S zp ita lna l róg ChmieJneJ i Zgoda l-sze p. 
Najnowsze zdjęcia. Najnowszy aparat nie drga
jący. Specyalność obrazy śpiewające, mówią
ce i tańczące. Wiele obrazów w naturalnych 
kolorach. Wyborowy tercet. Ceny od 30 kop.

Zmiana programu dwa razy tygodniowo. 
Sprzedaż aparatów  i zdjęć. Przyjmuje się 
urzędzanie kompletnych tea trów  kinema

tograficznych.

Najstarsza w kraju M l  FABRYKA
artykułów podróżn. 
i wykwintnych wy*

W fiB * robów skórzanych

B =  N E U M M N  BIELAŃSKA 8 

róg DANIŁOWICZOWSKIEJ te l. 14-10.

TEATR „OAZA“ .
WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim. 

Plac teatralny.
Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo- 
komiczne, śp iew y najznakomitszych arty 
stów św iata, Wyborowy kw arte t pod dyr. 
p. M. Mutzmana. Lokal wspaniale urządzo

ny. Ceny od 30 kop.
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Prusacy a Hotentoci.
Hotentoci mają w stosunku do Busz- 

menów pewien wzruszający obyczaj. 
Przed dawnemi laty najechali oni ziemię 
Buszmenów — i dziś żyją przemieszani 
z niemi, tak jak Prusacy z Polakami 
w Poznańskiem, i uważają się niejako 
za zdobywców. Mimo to, ile razy odby
wa się polowanie, w którem biorą udział 
Buszmeni, gdy przychodzi do podziału 
łupów, Hotentoci, przywódcy wyprawy, 
dają Buszmenom pierwszy i najlepszy 
kąsek, jako „dawniejszym mieszkańcom, 
tej ziemi".

Jest pewna, godna szacunku, deli
katność uczucia w tern postępowaniu dzi
kich ludzi.

Czyby nie można było posłać Prusa
ków na naukę do Hotentotów? Z. K.

Najlepsze płyty gramofonowe

Słefia-ffiecord
są wszędzie do nabycia 

Żądajcie gratis polskich katalogów. 

KRAJOWY
Majątki, folwarki, domy, place, wdlle 
do sprzedania. Dzierżawy. Lokata ka
pitałów. Zamiany. Spółki handlowo- 
przemysłowe. Najszersze pośrednictwo. 

Dział Hypoteczny. 
KRAJOWY DOM ZLECEŃ. 

Marszałkowska 124.

Borow»ac' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIWO FILŻEŃSKIE

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

ko m t ot r .
C U K R Y -3 > £ 8 8 £ R 0 W £ ,U A K  M  £ 1  A  D Y.

0 W 0 C £  C U K £ Z O N £ , 
8 W K 0 S 0 W lituE

Jedyne dla

H i g h-l if e’u.
Cena £0 kop 

za sztukę.

Sprzedaż 
w Perfumerjach 

i Składach 
Aptecznych.

SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
GRAMOFONÓW I PŁYT

E. Feigenbaum,
i W arszawa, Marszałkowska 141. 

Telefon Nr. 83.95.
Największy wybór. Najtańsze źródło.

J. SKWIERCZYNSKI.
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. Ns 19-80.

p ijd e  piwo „ <W a l3 s z le s c h e n “
Żądać wszędzie.

Znane ze swej dobroci rękawiczki kosmetyczne 
na odziębione ręce po- l i /  Da c7l/AU/cl/i 
leea perfumerya ■ M4RUWORI-

Marszałkowska 109 róg Chmielnej.

Bank G alicyjski dla Handlu 
i P rzem ysłu . K raków . Rynek 25
aałatwia wszelkie czynności bankierskie, wy

je przekazy i akredytywy; wymiana walut; 
najem schowków depozytowych (Safes Dep).
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Onz Jakubowie kupili sobie nowy sa

mochód o sile 40-tu koni.
Ona (zdziwiona):—Nie może być. Wi

działam przecie wczoraj, jak go cią
gnęły tylko dwa konie.

Specyalne Salony dla Pań Marszałkowska 108, l-sze p iętro, p. firmą
■— :■ ------ Karol, Maksymiljan, Włodzimierz.

C Z E S A N I  E , farbowanie, mycie, osuszanie za pomocą maszyny elektrycznej „M ANICUR".

To W. A K C .
O

O O

j^oi\ bujn, Br. Buck , T. Wł̂ Hłk j j
p o le c a ją  1

W Y R O B Y  i J > R E .B f\Ń Ł
r -1 A O A Z Y M \ :

Ł O D Z I
u l . PIOTRKOWSKA 

dom O^^CHEIBLERÓW.

w V/a R 5Z A V JIE .
KRAK. PRZEDMIEŚCIE N?67. 
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O pow ieśc i Sherloka Holmesa.
Nakładem księgarni J. Fiszera. W arszawa.

Sensacyjne opowieści Conan Doyle’a, 
zawierające w sobie cały szereg nad
zwyczajnych zdarzeń byłego angielskie
go agenta śledczego, Sherlocka Holmesa, 
są dziś znane niemal w całym świecie.
Tłomaczono je na wszystkie prawie ję
zyki, przerabiano na scenę. W przekła
dzie polskim ukazywały się już niejedno

krotnie, ale były to zaledwie luźne frag
menty i urywki, pozbawione jakiejkol
wiek jednolitości, i dopiero niedawno 
poczęły się ukazywać obszerne zeszyty, 
nakładem Jana Fiszera, których dotych
czas wyszło już dwadzieścia kilka, 
a których ma wyjść jeszcze spora ilość. 
Obejmą one prawdopodobnie wszystkie 
niebywale przygody tego słynnego agen
ta. Tłomaczcnie jest poprawne, szata 
zewnętrzna dosyć wykwintna. Z. B.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewskl.

Redaktor odpowiedzialny na G alicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiew icza Ns 1. 
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DODATEK ILUSTROWANY

Pomnik ś. p. Juliana Frageta na Powązkach, wykona
ny przez art rzeźb. Jeziorańskiego.

W fabryce Frageta.
Tej zimy postawiono na cmenta

rzu powązkowskim pomnik ś. p. Jul
ianowi Fragetowi, znanemu przemy
słowcowi warszawskiemu, fabrykantowi 
wyrobów z nowego srebra, które zy
skały tak powszechne uznanie, a na
wet sławę, iż nazywano je „wyrobami 
frażetowskiemi”.

Pomnik Frageta stanowi prawdzi
wą ozdobę naszych smutnych, jednak 
pięknych Powązek. Autorem jego jest 
Bolesław Jeziorański. Młody ten, w Pa
ryżu wykształcony artysta, umiał po
łączyć powagę wielką nagrobka z de
koracyjnością i stworzył prawdziwe 
dzieło sztuki; przemysł frażetowski 
przyszedł tu z pomocą artyście, i ka
mień pomnikowy zwieńczony został 
piękną płaskorzeźbą, alegorycznie przed
stawiającą dobrodziejstwa pracy, a wy
konaną przez tych, którzy byli 
współpracownikami zmarłego fabry
kanta.

Pomysł to był i artystycznie, i spo
łecznie bardzo piękny.

Zakłady przemysłowe, które ś. p. 
Jułjan Fraget doprowadził do tak wy
sokiej artystycznej doskonałości, fun- 
kcyonują stale. Przeszły one do spad
kobierców, którzy rozwijają je w dal
szym ciągu w tradycyjnym już kierun
ku wytwornego smaku, starannego 
zużytkowywowania motywów swoj
skich i wreszcie w tradycyjnym rów
nież kierunku demokratyzacyi tych wy
twórczych dzieł _ codziennego użytku,

będących dawniej przywilejem 
tych jedynie nielicznych, których 
stać było na drogie srebro, a obe
cnie przystępnych dla mas, bar
dzo już szerokich.

Te tradycye, tak mocno no
wożytne, są już jednak dawne. 
Fabryka Frageta powstała w ro
ku 1824, założona przez młode
go i dzielnego francuza, który 
przybył do Polski, zaszczepić tu 
nową gałęź przemysłu, tylko 
co powstałą. Ta pierwsza fabrycz
ka mieściła się skromnie w ofi
cynie pałacu Łubieńskich na Kró
lewskiej ulicy; przez lat trzydzieści 
umiejętnej i wytrwałej pracy tak 
wspaniale się umiała jednak ro 
zwinąć, iż w roku 1854 Józef 
Fraget przeniósł ją do własnych 
obszernych ubikacji na ulicy Ele
ktoralnej.

Po śmierci zasłużonego za
łożyciela tego przemysłu wytwor
nego u nas, w roku 1867 stanął 
na czele fabryki Julian Fraget, 
syn jego, technik zawodowy, 
inżynier, wykształcony w politech
nice w Liege. Przypadło mu za za 
danie zdobyte uznanie wiernie 
przechować, podstawy artystyczne 
przemysłu frażetowskiego umoc

nić, powodzenie rozszerzyć.
S. p. Juljan Fraget temu niełat

wemu, bo tyle obowiązującemu zada
niu, umiał sprostać.

Kiedy odziedziczył zakłady, od
znaczone one były dwoma medalami: 
w 1825 średnim srebrnym w Warsza
wie, w 1865 małym złotym w Mosk
wie; ś. p. Juljan Fraget umiał swojemi 
wyrobami zdobyć fabryce wielki me
dal złoty w 1885 w Warszawie, potem 
Grand Prix w 1889 roku w Paryżu 
i wreszcie najwyższe odznaczenie, do
stępne dla zakładów fabrycznych,—Herb 
Państwa w 1896.

W ogóle ś. p. Julian Fraget, nie

Polerownia.

licząc odznaczeń osobistych, dopro
wadził swoje zakłady do takiego stop
nia rozwoju i doskonałości, iż mogą 
się one obecnie pochlubić piętnastoma 
dyplomami i medalami.

Ktoby też chciał mieć dokładne 
pojęcie, jak wysoko obecnie stoją wy
roby frażetowskie, niech zajdzie do 
magazynu na ulicy Wierzbowej, mie
szczącym się w domu dochodowym 
Teatrów Warszawskich a który praw
dziwie jest stałą wystawą sztuk pięk
nych, stosowanych do przemysłu i je 
dną z osobliwości naszego miasta, go
dną szczególnej uwagi.

Tam, w sklepie urządzonym według 
przykazań komfortu i wspaniale ude
korowanym, zobaczyć można dzieła 
sztuki prawdziwej, jak np. świeczniki 
Jeziorańskiego, jak zastawę Sobieskie
go, jak kasetkę Poniatowskiego, wy
konaną według rysunków Kossaka, jak 
kościelny świecznik pięcioramienny w 
stylu gotyku nadwiślańskiego.

Metal, fragetowski posiada tą szcze
gólną własność, iż z plastycznością 
wielką nadaje się on do skromnych sprzę
tów, jak łyżeczki, jak noże i widelce, 
jak cukiernice, które stały się koniecz
ną potrzebą skromnego nawet stołu, 
jak i do bogatej zastawy wielkopań- 
skiej, od której gust dzisiejszy wyma
ga nie tyle masywności drogich me
talów, ile zmienności wzorów i arty
stycznego wykończenia.

Same „stare srebra” nawet, jakkol
wiek szacowne, ustępują wyrobom fraże- 
towskim, które umieją tak szybko iść za 
postępem zmiennych wymagań artystycz
nych i stosować się bez trudu do mody, 
a wielką przystępnością swoją pozwalają 
na częstsze zmiany i urozmaicenia.

I o dziale kościelnych wyrobów 
wspomnieć tu osobno należy. Ozdo- 
bność ołtarzy, do czego kult chrześciań- 
ski przywiązuje tyle wagi, stała się 
właśnie tak łatwą i przystępną, dzięki 
frażetowskim wyrobom. I obecnie na-
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W fabryce Frageta.

W arszta ty tokarskie. O ddział cyzelerski.

Sklep firmy J. F ra g e tp rzy  
ulicy W ierzbowej?

wet skromny kościółek wiejski może 
błysnąć w czasie nabożeństwa sreb
rzeniami i złoceniami kościelnych stat
ków, w sklepie Frageta na Wierzbowej 
nabytych.

Wyroby Fragetowskie 
zyskały sobie szerokie 
rynki zbytu, daleko po 
za granicami kraju 
naszego. Rosya ca
ła zna i ceni je.
W P e te rsb u rg u ,
Odesie, Tyflisie 
znajdują się wła
sne Frageta skle
py; a sklep na 
jarmarku w Niż- 
nym Nowgorodzie 
znany jest z peryo- 
dycznych a ogrom
nych obrotów.

Na rynkach tych 
warszawskie wyroby spo
tykają się z zagranicznemi 
i to najświetniejszemi; mia
nowicie, konkurują one w
dziale wykwintych i artystycznych rze
czy z produkcyami słynnej paryskiej 
fabryki Christophla; zaś w dziale takich 
przedmiotów codziennego użytku z wy
robami firmy A. Kruppa Benedorfa.

A powiedzmy, że konkurują—zwy- 
cięzko.

W naszych czasach postęp fa
bryczny nie tylko w jednym kierunku 
ulepszeń technicznych iść winien.

Od fabrykanta, o ile chce on na 
miano obywatela zasłużyć, wymaga się 
także i odczucia potrzeb społecznych.

Czy w tym kierunku fabryka Fra
geta co robi?

Robi i wiele.

1 szczególniej miło nam jest za
znaczyć to wszystko właśnie, co wzmac
nia i dubluje zasługi, jakie firma Fra- 
get posiada, zaszczepiwszy u nas ga- 

łęź artystycznego przemysłu i 
shołdowawszy dla wyrobów 

swoich liczne a dalekie 
rynki.

Firma utrzymuje 
więc swoim kosz

tem przy ulicy
Chłodnej ochron
kę, w której znaj
duje opiekę i pierw
sze zasady wy
chowania sto dwa
dzieścia dzieci.

W tym roku za
łożyła dla urzęd

ników fabrycznych 
k a s ę

p rzezo r
ności i po- 

m o cy , za
tw ie rd ź  oną 
w dn. 15-ym 

marca 1907 r., a posia
dającą już obecnie 10 
tysięcy rubli kapitałów.

W opracowaniu znaj
duje się nowa kasa za
pomogi wsparć dla ro
botników, która ma być 
poprowadzona w takim 
kierunku, iżby stanowi
ła podstawę dla różnych 
kooperatywnych czyn
ności. Już w tym roku 
dokonano, tytułem do
świadczenia, kooperacyi 
węglowej, która dała zu
pełnie pomyślne wyniki.

Nowa kasa prowadzić będzie zresztą 
i kredytowe operacye, a więc udzielać 
pożyczek.

Firma Frageta posiada osobny fun
dusz emerytalny, a obecnie korzysta 
z niego piętnastu robotników.

Niezależnie od tego istnieje fun
dusz inwalidów, i zapomogi czerpie 
z niego siedmiu robotników.

Wreszcie trzydziestu pięciu robot
ników fabrycznych zostało ubezpieczo
nych przez firmę na wypadek śmierci 
lub dożycia, a firma opłaca sama w ca
łości premia asekuracyjne,

Zasługi Frażetowskiej firmy są więc 
bynajmniej nie jednostronne, i w kie
runku społecznym wybitnie się one rów
nież, jak i w przemysłowym zaznaczają.

Antony.

W nętrze sklepu firmy J. Fraget, przy ul. W ierzbowej.
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